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CENfl PRENUMERATY:
5*tową 2 z ł o t e .  Cena pei»d.yf«czego numeru 10 greszy .
5°i>to czekowe w P ocztow ej Kasie O szczędnościow ej Kr. 307.955 — — 
“ *iiaktor przyjmuje curfzier.nnic cd godziny 8 — 10-cj i od 17 — !8-ej.

K e d a ł f c j a  i A d m i n i s t r a c j a :  
C z ę s t o c h o w a ,  « ! .  P. M a r j i  32.

T e l e f o n  22-00. 
K a d c m s k O ;  u l .  E r z e ź m c K a  1

f  FNY wiersz milimetrowy p rzed  tekstem
A v_7 v J d - Y y O / . L i  i . 4p gr yy tekście, z» teks tem  i n a d e ­

s łane  30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. N ajtańsze  ogłoszenie 
d robne  zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej.  Ogłoszenia skoś 
ne, fantazyjne, tabelaryczne  i bilansowe o 50 proc. d roższe . — •— —

W dziewiątą  
rocznicę zgonu.

„Żyłem z W a m i ,  c i e rp ia łe m  i p ł a ­
t e m  z W a m i ” —  t e  n i e z a p o m n i a n e  
s*°Wa, w y p o w i e d z i a n e  przez  j e d n e g o  z 
naszych n a jwi ęk szy ch  p o e t ó w  w p r z e ­
k u c i u  zb l iża jące j  s ię  śm ie rc i  z na jdu ją  
Pełne z a s t o s o w a n i e  przy o k re ś le n iu  
ch a r a k te r u  i twórczośc i  S t e f a n a  Ż e r o m ­
skiego. Na  wzór  d o k t o r a  J u d y m a  po- 
rfucił  m o ż n o ś ć  ła tw e g o  w z b o g a c e n i a  
s'S; w y b ra ł  d r o g ę  uczciwej ,  a le  b e z ­
względne j  walk i z z a c o f a n i e m ,  sobko-  
Slw e m  i pod łoś c i ą  ludzką ,  wszedł  mię-  
d*y lud,  a p i s m a m i  sw o je m i  s t a r a ł  się 
^Wrócić u w a g ę  og ół u  in te l igencj i  na 
l*um ro b o t n i k ó w  fab ry cznych  i m a s y  
c ' e rn n e g o  ch łops twa ,  k tó re  na le ży  p o d ­
j e ś ć  n a  wyższy  s t o p i e ń  kul tury,  wy 
dźwignąć z o b e c n e g o  u p a d k u  i poniże-  
n 'a i d a ć  im lepsze w a ru n k i  by to w a  
n 'a. W „ P o c z ą tk u  św ia ia  pr acy"  wska- 
Zuje d r o g ę  do  t e g o  celu:  z a p e w n i e n i e
k ażde m u pracy,  n a d a n i e  z iemi  bezroi  
nym  i m a ł o r o l n y m  przez  k on f i ska tę  
Wielkich d ó b r  m a g n a c k i c h ,  bez o d s z k o ­
dowan ia  d l a  tych  o s t a tn ic h  oraz  w zo r ­
ga niz ow an iu  zw iązków  zawod ow ych .  
Wówczas:  „gdy  ruszy na re s z c ie  z m i e j ­
sca m o ż n o ś ć  b u d o w a n i a ,  g d y  pó jdz ie  
p e s z c i e  p e ł n ą  pa rą  przemysł ,  gdy  s e t ­
ki kolei  p r z e t n ą  m a r t w e  dz iedziny ,  gdy 
po zn ań sk ie ,  k t ó r e m u  z a b o r c a  n i e m i e c  
ki n a rz u c a ł  sw o je  wy ro by  w ie lk o p r z e ­
mysłowe,  s tw orzy  swoj  w łas ny  wielki 
Przemysł ,  w ta k i ch  c e n t r a c h ,  j a k  Byd- 
90szcz,  P o z n a ń ,  —  gdy  o c k n i e  s ię  za- 
SJłębie kr akow sk ie ,  n i e t k n i ę t e  prawie  
zupe łn ie ,  gdy  si ła w o d n a  t a t r z a ń s k a  i 
ka rp acka  p o rus zy  ty s ią ce  fa br yk  w tej  
dzielnicy,  a cała  Polsk a  n a  przemys ło-  
wą Belg ję  się z a m ie n i ,  co jes t  jej prze 
z n a c z e n i e m ,  —  wyjdz ie ze s w e g o  s t r a ­
sz l iwego b a g n a  s p r a w a  ż y dow ska ,  t r o -  
•etarjat  żydowski ,  —  ów n ib yto  kup iec ,  
a w g ru n c ie  rzeczy,  nędzarz ,  g n i j ą ­
cy w m a ły ch ,  b e z n a d z i e j n i e  b r u d n y c h  
m ie ś c i n a c h ,  z a t ru w a ją cy  s i eb i e  i t e  
mias ta ,  wyr us zy  s t a m t ą d  d o  fab ryk  I 
Zrniesza się z t ł u m e m  ro b o tn ik ó w .  S y ­
n ow ie  c h ło p ó w ,  u k o ń c z y w s z y  s tud ja ,  
s ta n ą  s ię  t w ó r c a m i  k u l tu ry  n iesz iachec-  
kiej, nowej ,  n i e z n a n e j . ” Siłą fak tu  z n i ­
k n ą ć  będ z ie  m u s i a ł  w te dy  a n a l f a b e ty zm  
■ wy tw or zy  s ię  ludzi  w ol n y ch  i o ś w i e ­
cony ch .  „Musisz walczyć  —  ,P ' s„ze ^ e '  
ro rnski  w „ d z i e n n i k u  p o d r ó ż y ” o 
Całego cz łowi eka .  Nie  wierz,  że z w a l e ­
nie na j azd u ,  z w a l e n i e  s t ru p ie sz a ły ch  
form sk o ń czy ło  pracę.  Należy  walczyć  
o ca łoś ć  d u c h a  o te go ,  k tóry leży pod  
m ę k ą  ciał,  na l eży  s t w a r z a ć  w ie c z n ą  ie- 
^ o l u c j ę ,  k tó ra  j e s t  w ie c z n ą  p r z e m i a n ą  
d u c h a  i n i e s k o ń c z o n e m  je g o  o d r o ­
d z e n i e m . ”

Ta  c iągła  wa lk a  o „ ca łe go  cz ło w ie ­
k a ” przewi ja  s ię  przez  wszys tk ie  utwo-  
ry t e g o  w ie lk ie go  p isarza ,  począwszy  
od m ło d z ie ń c z y ch  no w e lek ,  aż po  t a ­
kie a rcydz ie ła ,  j ak i em i  są: „Ludzie  bez 
d o m n i " , . „ P o p i o ł y " ,  „Dzieje  Grz echu  , 
„Uroda  Ż y c i a ” i „ P r z e d w i o ś n i e ”; walka  
t e m  t rag iczn ie j sza ,  że p r o w a d z o n a  z o l ­
b rz ym ią  większo śc i ą  r e a k c y j n e g o  o b o ­
zu przez  j e d n e g o  ty lko  cz łowieka  na 
p r a w d ę  ś m ia ł e g o ,  p o t r a f i ą c eg o  bez 
o b s ło n e k  rzucić w twarz  s p o łe c z e ń s tw u  
osk a rż eni e ,  że o n o  jes t  w i n n o  t e m u ,  
iż: „ j e d y n e m  p r a w d z i w e m  b o g a c t w e m  
Po lsk ieg o  p l e m i e n i a  je s t  j e g o  n ę d z a  . 
S a m ,  o ile pozwala ły  na to  o k o l i c z n o ś ­
ci, robił ,  co  mógł .  W cz a s a c h  niewoli

N a js ma czni e j sza  kuchnia!
N a j t a ń s z e  ceny!

Naj l epsza  obs łu ga l
S a l o n o w a  orkiest ral

Dwa nowe polskie statki transatlantyckie
„ P iłsu d sk i"  i „B atory".

Rok 1935 będz i e  prze łom owy m w 
rozwoju polskiej morskie j  żeglugi  p a s a ­
żerskiej .  W ciągu  tego roku powiększy 
s ię  znakomic ie  ta bo r  żeglugowy polski 
p rzez  uruchom ienie  dwóch nowych s ta t  
ków pasażersk ich  o po j em nośc i  15.000 
ton każdy.  Statki  te budow ane  są w sto 
czni włoskiej  dla towarzys twa  „Gdynia— 
Ameryka  L in ja  Żeglugowa 5p .  Ak c .” n o  
sić bę dą  nazwy M S „ P i ł s u d s k i” i M-S 
„Batory" .  O bydw a są s t a t k a m i  motoro-  
wemi  o po jemnośc i  dwukro tn i e  więks ie j

niż „ P o lo n ia ”
St a te k  „P i ł s uds ki ” spuszczony będzie  

na  wo dę  w grudniu  rb  , a pie rwszą  po­
dróż odbędz ie  w s ie rpniu  1935 r. P r a w ­
dop o d o b n ie  w cz e rw cu  1935 r. spuszczo  
ny będz ie  na wodę  s t a t ek  „Ba tory” i po 
upływie s iedmi u  do ośm iu  mies ięcy  o d ­
bę dz ie  pierwszą  podróż.

Oba  statki  wyposażone  będą  w na j ­
nowsze  zdobycze  technik i,  za równo w 
dz iedz in ie  nawigacyjne j,  maszynowej ,  
jak i u rządzeń  pasażerskich .
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Te d r a p a c z e  c h m u r  to  g łó w n a  ul ica New-Yorku  — B r o o d w a y s .

w sz ys t k i e  J e g o  myś li  sk o n c e n t r o w a ł y  
s ię  n a  j e d n y m  punkc ie :  uz ys ka n ia  n i e ­
podleg łośc i .  W t y m  też  d u c h u  p r a c o ­
wał.  Dzięki  u czu c iu  p a t r j o t y c z n e m u ,  ja 
k i e m u  da ł  wyraz  w de k lam ac j i  „ M a r a ­
t o n u ” za czasów szkolnych,  w ła dz e  prze 
ł o ż o n e  uniemo żl iwi ły  m u  z d a n ie  m a ­
tury .  W kw ie tn iu  zaś  1888 r. zos ta ł  a- 
r e s z t o w a n y  w W arszaw ie  za udz ia ł  w 
p r a c a c h  kó łe k  sa m o k s z t a ł c e n i o w y c h .  
N a s t ąp i ły  późnie j  rewizje d o m o w e  i 
z w i ą z a n e  z te rn  u cz u c ie  d e p r e s j i  d u ­
c h o w e j  Nie  potra fi ły  j e d n a k  z ł a m a ć  go 
r e p r e s j e  s t o s o w a n e  przez rząd carski .  
Po  pow ro c i e  z Z a k o p a n e g o  w r. 1905 
do  N a łę czow a,  d a j e  się p o z n a ć  jako  
dz ia łacz  rewolucyjny ,  udz ie la jący  p o ­
m o c y  m a t e r j a l n e j  w ię ź n i o m  pol i tyc z­
ny m ,  o r g a n iz u j ą c  odczyty ,  p r z e d s t a w ie ­
nia i p o t a j e m n ą  n a u k ę  dla lu du  w i e j ­
sk iego .  W r. 1907 przezna cz a  p i e n i ą ­
dz e  o t r z y m a n e  za p o w i e ś ć  „Dzie je  
G r z e c h u ” na  b u d o w ę  oc h ro n k i  dla 
dzieci  na łęczows k ic h .  N a s t ę p u j e  po n o w  
ne  a r e s z t o w a n i e ,  a po  zw o ln ie n iu  m u ­
si o p u ś c ić  Króles two.  Ud aj e  się d o  Z a ­
k o p a n e g o ,  gdz ie  s p o t y k a  się z Marsz .  
P i ł s uds ki m  i tu w d a ls zy m  c iągu  k o n ­
t y n u u j e  sw o ją  pr acę .  W o jn a  ś w ia to w a  
za s ta ła  w lo lk iego  p isarza w Z a k o p a n e m ,  
w k t ó r e m  p o n o w n i e  p r z e b y w a ł  po p o ­
w ro c i e  z zagran icy .  N a d w y r ę ż o n e  z d r o ­
wie  n ie  pozwol i ło  m u  wziąć c z y n n e g o  
u d z ia łu  w w a lk a c h  o W o ln oś ć .  Nie

m óg ł  być j e d n y m  z tych,  k tórzy  z bro  
n ią  w r ę k u  nakreśl i l i  na sz e  o b e c n e  
g ran ic e .  Kochał  j e d n a k  Po ls k ę  ca łą  głę 
bią s w e g o  s z l a c h e t n e g o  serca ,  kocha ł  
ją na jb a rd z ie j  w jej n ie szczęśc i u  i po 
n iżen iu ,  a le  p ra g n ą ł  z a r a z e m ,  k i edy  po 
wsta ła  wolna ,  w y w a la z o n a  krwią  o f i a r ­
ną  b o h a t e r s k i c h  swych synów ,  a b y  nie 
by ła  ty lko :  „ m a t k ą  ja śn ie  pa n ó w ,  bia- 
ło r ączków,  rycerzy ,  p o m n i k ó w  i k s i ę ­
ż y ” , a le  i tych  wszystk ich ,  k tór ych  d a ­
c h e m  jes t  b łęk it  n ie b a ,  a ł óżk ie m tw a r ­
da  ła w a  dw o rc a ,  czy parku .

„P ol sk a  nie d la  t e g o  p ow st a ła  
p o w i a d a  w „ S n o b iź m ie  i p o s t ę p i e ” — 
żeb y  w niej  s ta ra  nę d z a ,  j a k  za c z a s ó w  
na jeźdźcy ,  n a d a r e m n i e  k rw a w e  łzy lała. 
Po lska  nie dla  teg© powsta ła ,  ż e b y  d y ­
gni ta rz  cywilny ,  czy w o j s k o w y  p ę d z ą c  
w a u t o m o b i l u ,  obryzgiwał  dz ia dó w  i że 
b ra kó w ,  w t u l o n y c h  w każ dy  kąt ,  w k a ż ­
d e  z a ł a m a n i e  m u r u  s to l icy  pa ń s t w a .  
Polska  n ie  d l a t e g o  powsta ła ,  że by  w 
jej  g r a n ic a c h  mia ła  swe rozpos ta rc ie  
b u r ż u a z y j n a  fabr yk a  pa sk a rs tw ,  szwin- 
d lów i oszus tw.  Pols ka  odr od z i ła  s ię 
ze krwi  i p ra cy  m ę c z e n n i k ó w  po to,  
ż e b y  na  mi e js cu ,  gdz ie  s ta ła  c i e m n i c a  
niewoli  rozpos ta r ło  s ię  na j ja śn ie j s ze  pra-  
c ow is ko  p o s t ę p u ” . O t o  w s k a z a n ie ,  j a ­
kie n a m  pozo s t aw i ł  t e n  „ t y t a n  prozy  
p o ls k i e j”, „ d u c h o w y  wó dz  p o k o l e n i a ”.

Z b i g n i  e w  K r y g i e r .
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Wielki sukces B. B. W. R. 
w wyborach do rad promadz- 

kich w  Wielkopofsce.
PO ZN A Ń .  P o dł ug  os ta te c z n y c h  wyni 

ków wyborów do rad  grom ad zk ich  w Wiel 
kopolsce  przygniata jącą  większość  zdobył  
w sz ędz ie  prorządowy Blok G o s p o d a r ­
czy B. B W. R. Na  ogólną liczbę. 
33.534 r a d n y c h ,  B. B. W. R. zd o b y ł  
19.151, czyli  58 proc.  m a n d a t ó w ,  S t r .  
N a r o d p w e  uzyska ło  za l ed wie  3.270 czyli  
9  proc.  Str .  Ludowe 2.700, 8 procen t  
N. P. R. 2.691, 8 proc.  bezpar tyjni
1.932, 5 i pół  proc.  Z. Z. P. 113, P! P. 
S. 43, Ch. D. 25 m a n d a tó w  oraz  N i e m ­
cy 3.296, 9 i pół proc.  Najbardz ie j  s t ro 
m o t n ą  k lęskę  poniosło S t ron nic two  N a ­
rodowe.

Węgiel polski do Austrji.
WIEDEŃ.  „Nr. Fr. P r e s s e ” donosi ,  

że t ranspor ty  węgla  polskiego z Gdyni 
drogą  mo rsk ą  i Du na je m b ę d ą  o becn ie  
wysyłane  również do Wiednia ,  okaza ło  
s ię  bowiem,  że m im o  d ługie j  drogi ,  
t rwa jące j  mies iąc ,  zn iżone f rach ty  o- 
k r ę to w e  są tańsze  niż taryfy k o l e j o w e

Polski okręt do zak ład an ia  
min.

HAVRE. W o b ecn o śc i  p r z e d s ta w i­
ciela am b a s a d y  polskiej  odbyła  s ię  tu 
ur oc zy s to ść  za łożen ia  p ie rw szego  ni tu 
pod  b u d o w ę  p r zezna cz onego  dla m a r y ­
narki  polskiej  ok rę tu  d la  zak ładanie  
min.  P o je m n o ś ć  s t a tku  wynos ić  będzie  
2.250 ton,  d ługość  103 m t r  , a sz eroko ść  
13 i pó ł  mtr .

Polska na m iędzynarodowej  
w y sta w ie  lotniczej w  Paryżu.

PARYŻ.  Wczora j  w o b e c n o ś c i  p r e ­
zyd ent a  republ iki  odb y ła  s ię  ur oc zy s to ść  
o t w arc i a  wys tawy lotniczej .  W wystawie  
b ie rze  u dz ia ł  8 państw.- Angja,  C ze c h o ­
s łowacja ,  Franc ja ,  Niemcy,  Polska ,  St.  
Z jedno czone ,  Włochy  i ZSRR.

Polska  wystawia m. in. s a m o lo t  m y ­
śliwski PZL.  P. XXIV, z s i lnikiem G n o ­
me, który na  wysokośc i 4,800 m e t ró w  
os iągną ł  szybkość  416 k lm./gcdz .  Na 
wys tawie  zna jd u je  s ię  również  RWD 9, 
na  k tórym kpt.  Ba jan  zwyciężył  w C h a l ­
l e n g e ^  i balon „K ośc ius zko”, na którym 
kpt.  Hynek  zdobył  dwukro tn ie  puhar  
Gord on- Be nn e t ta .

Dwa sam obójstwa na torze 
kolejowym .

LUBLIN.  — Na torze  k o l e j o w y m  
m i ę d z y  C h e ł m e m  a Z a w a d ó w k ą  po 
prze jśc iu p o c ią gu  o s o b o w e g o  z n a le z io ­
no  s t rasz l iwie  z m a s a k r o w a n e  zwłoki 
m ł o d e g o  m ężczyzny .  J e s t  to  p l u t o n o w y  
p o d c h o r ą ż y  rez. S t a n i s ł a w  Fac,  b.  s ł u ­
chacz  k a to l i c k i e g o  u n i w e r s y t e t u  l u b e l ­
sk iego .  P rzyc zyna  śm ie rc i  n ie  je s t  na- 
raz ie  zna n a .

O ki lka k i l o m e t r ó w  da lej  n a  te jże  
linji ko le jow ej  rzucił  s ię p o d  koła p o ­
c iąg u  30-Ietni  u r zędn ik  p a ń s t w o w y  D o ­
minik  Krzyżanowski  z Lublina ,  p o n o ­
sząc  ś m ie r ć  na  m ie js cu .  Przyczyna  s a ­
m o b ó j s t w a  również  n ie z n a n a .

Godzina gry w  B I L A R D  

Tylko —  I złoty

w  ogródku „Tivoli"
Sa la  d o b r z e  og rz ana .______

Ś n i a d a n i a  w i e d e ń s k i e  od  70 groszy,  
O b i a d y  d o m o w e  od zł. 1.10, 

G o r ą c e  zakąsk i  b a r o w e  od  40 groszy ,
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Polsko - angielskie 
porozumienie węglowe?

LONDYN. Dzienniki donoszą, że ro ­
kowania pomiędzy polskim  a angielskim 
przemysłem węglowym zakończyły się 
nadzwyczaj pomyślnie.

„D a ily  Herald" tw ie rdz i, że dzięki 
akcji n ieofic ja lnych obserwatorów rządo 
wych W ielkie j B rytan ji i Polski un ikn ię­
to impasu i zgodzono się na zasadę 
stałych kontyngentów rocznych, określa­
jących eksport węgla angielskiego i pol­
skiego na rynkach zamorskich, gdzie 
węgiel obu krajów konkuruje ze sobą.

„T im e s” przewiduje możliwość po­
rozumienia n ie ty lko  w zakresie kontyn 
gentów, ale również i cen.

Siadami Boussac'a.
SZAMOTUŁY. Sensację wywołało 

nagłe zniknięcie dyrektora i głównego 
akojoriarjusza o le jarn i szamotulskiej, 
Henryka Boreha, obywatela francuskie­
go. Istn ie je uzasadnione przypuszczenie 
iż  uc iek ł on do Francji. O lejarnia sza­
motulska popadła ostatnio w duże tru d ­
ności finansowe i była pod nadzorem 
sądowym. Ponieważ Borah wystaw ił dla 
zaspokojenia licznych w ierzycie li czeki 
bez pokrycia, sprawą jego zajął się pro­
kurator O lejarnia Szamotulska jest n ie­
czynna.

Ujęcie groźnego bandyty.
ŁÓDŹ. Łódzkie władze policyjne 

otrzym ały wczoraj wiadomość, że gTOŹ- 
ny bandyta, zbiegły z w ięzienia, Juljan 
Czernik znajduje się w Rudzie Pabja- 
n ick ie j. Naskutek te j in fo rm ac ji zarzą­
dzono obławę. W godzinach w ieczor­
nych jeden z patrolujących wywiadow­
ców spotkał na u licy bandytę i podszedł 
doń. Bandyta s trze lił do polic janta i  ra 
n ił go. Na pomoc przybiegli inn i po li­
cjanci, którzy poczęii strzelać do ucie­
kającego Czernika. Bandyta zosta ł ra­
n iony i upadł. Ciężko rannego Czernika 
odwieziono pod strażą do sz pitala,
gdzie przy jego łóżku ustawiono poste­
runek.

Ameryka proponuje Sowietom 
kredyty.

MOSKWA. Bawiący obecnie w Mosk­
wie embasador ZSRR w Waszyngtonie, 
Trojanowskij, przyw iózł propozycję ame­
rykańską otwarcia Sowietom kredytu 
towarowego na sumę 100 m iljonów  do­
larów.

Kredyt ten ma być oprocentowany 
nieco wyżej, aniżeli norm alnie, zaś nad 
wyżka procentów m iałaby być zaracho* 
wana na pokrycie przedrewolucyjnych 
zobowiązań rosyjskich. Propozycje ta 
posiada szanse przyjęcia przez stronę 
sowiecką

Przesilenie rządowe grozi 
Hiszpanji.

MADRYT. Izba przyjęła 163 głosami 
przeciwko 13 wniosek G il Roblesa, g ło ­
szący, iż poseł, który bra ł pośredni lub 
bezpośredni udzia ł w ostatnich wypad­
kach nie może pełnić funkcyj posel­
skich. Poza tern wniosek domaga się 
rozwiązania związków zawodowych, za­
mieszanych w tych wypadkach.

Rozłam w łon ie  partji radykalnej wy 
daje się być nieunikniony, co spowodu­
je przesilenie rządowe.

To nie , .arcydzie ło nad arcy 
dz ie łam i". —  To nie ,,na jw ię ­
kszy przebój sezonu" to coś
znacznie więcej bo najw iększy  

film  św iatalll
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R o d Z S C P  jeże li chcecie nagrodzić Wasze dziecko za dobrą naukę 
w bieżącym roku szko lnym , o tw órzc ie  na jego im ię  

książeczkę w kładow ą

w Komunalnej Kasie Oszczędności
POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO 

ul Najśw. M arjl Panny Nr. 19 (dom w łasny)
W płacając system atycznie pewne sum y na książeczkę oszczędnościową, 
zachęcać będziecie w ten sposób stale dziecko do dobre j nauki, a przed 
w akacjam i dysponować będziecie większą sumą, która  pozwoli Wam 

zaspokoić p rzedm io t jego pragnień. ___

Anglja zabezpiecza się
przed atakiem lotniczym.

LONDYN. Kom ite t obrony narodo­
wej i rząd postanowili przenieść w ie lk i 
arsenał króle wsi i z W oolwich na za­
chodnie lub północno zachodnie wybrze 
że angielskie, by go ochronić przed ata 
kiem  lotniczym .

Przeniesienie arsenału jest częścią 
ogólnego nowego uporządkowania i no­
wego rozdziału f a ł r  k rm un i ji, k tórrgo 
musi się dokonać ze względu na rozwój 
lo tn ictw a bombowego.

Każdy atak W n iczy na Acglję przy j­
dzie najprawdopodobniej od strony wy-

przerwanie kom unikacji.
W Cornigliona zarysował się gmach 

fa rb ia rn i wskutek obsunięcia się ziemi-
Trąba morska wyrządziła ogromne 

spustoszenie w okolicach Rzymu.
U północnych brzegów Sardynji bu' 

rza wywróciła dwie barki rybackie, któ 
rych załoga, składająca się z 6 ciu 
sób, utonęła.

Groźna burza w Budapeszcie
BUDAPESZT. Ubiegłej nocy szalał® 

nad Budapesztem i okolicam i gw ałtow ny 
burza z błyskawicam i i piorunami, któ 
ra wyrządziła w ie lkie spustoszenia f>( 
przedmieściach Burzy towarzyszyło obe* 
wanie chmury, wskutek czego niżej p°" 
łożone dzie ln ice miasta zostały chw il0 
wo zalane.

W kilku  miejscach od uderzenia pi°' 
runów wybuchły pożary, które jednak *  
k ró tk im  czasie ugasiła sama ulewa.

brzeża południowego lub wschodniego i 
dlatego arsenał i fabryki am unicji mu­
szą być przeniesione na stronę północ­
no-zachodnią.

W M ilfo rd  Haven rozpoczęto już ro D , . . , .. . , ,
b„ ,y M  w ..ik , ^  t - . ! . ^

które posiadają charakter burz letnich 
co o te j porze roku jest ziaw iskiem  nP 
towanem niezwykle rzadko.

ra lic ja  w ie lk i skład am unicji i nafty. 
Buduje się ogromne zb io rn ik i na naftę 
i składy am i.n lc j1, które będą specjaln e 
zabezpieczone przed atakami lotniczem i. 
Potem ma być zbudowany port, dostęp­
ny dla największych i najnowocześniej­
szych okrętów  wojennych.

Rynsztoki krwi I ruina.
Setki pomordowanych kobiet i dzieci.

SZANGHAJ. Strasznych okrucieństw 
dopuścili się komuniści w mieście Jui- 
chin w prow incji Fukien w której pano­
wali przez sześć lat.

Gdy wojska rządu nankińskiego pod­
sunęły się pod miasto i groziło  nieu­
chronne jego zajęcie, komuniści urządzi 
l i  wśród mieszkańców straszliwą rzeź, 
poczem wycofali się. Wojska rządowe

zastały na ulicach setki pomordowanych 
kobiet i dzieci, tak, że rynsztokami pły 
nęła dosłownie krew.

W kilku wierszach.
—  Rząd niem iecki zaw iadom ił rz^  

francuski, iż zgadza się na podjęcie T° 
kowań handlowych 19 b. m. w Paryżu 
Delegacja niemiecka przybędzie d i' P®' 
ryża 18 b m

— Warszawskie władze śledcze wp*' 
d ły znowu na trop sensacyjnej afery * 
przemytem narkotyków. Zatrzymano do'

Tysiące kobiet komuniści uprowadzi- tychczas 5 osób. Szczegóły trzymane s» 
li z sobą. Całe miasto stanowi jedną jeszcze w tajemnicy.
ru irę , cofające się bowiem wojska czer 
wone wysadziły w iele budynków w po­
w ie trze  i w licznych miejscach podłoży 
ły  ogień.

Wstrząsająca tragedja rodzinna w Równem.
RÓW NE. W godzinach .w ieczornych 

u lica  Kaukaska w Równem była w idow­
nią krwawej tragedji rodzinnej. Taissa 
Listopadowa, ugodzona dwiema kulam i 
rewolwerowem i, padła trupem na nrtiej-

wreszcie dokonał morderczego zama­
chu.

Jaką bezprzykładną nienawiścią pa­
ła ł do swej b żony, świadczy fakt, że

W jednej z kopalń węgla w Ga>" 
danne w pobliżu M arsylji nastąpiła k®' 
tastrofa górnicza, spowodowana sam^j 
zapaleniem się gazów. 10 górników z°'i 
stało zasypanych. Dotychczas wydoby*® 
zw łoki 4 górników. O fiaram i katastrof! 
są górnicy polscy i czescy.

— Kom itet Trzech dla spraw Zagł?' 
bia Saary rozpoczął plenarne o b ra d !  
przy obecności trzech ekspertów ni®' 
m ieckich, dwóch ekspertów francuskie11 
oraz trzech członków podkom itetu f*'|

scu.
Strzelającym okazał się były mąż 

denatki P io tr Listopad, który przed 4 la 
ty rozw iódł się z nią.

Taissa Listopadowa była w łaścicielką 
większej posesji, z które j ostatnio na 
mocy wyroku sądowego eksm itowała 
swego byłego małżonka.

W niedzięlę dnia 18 bm. m iała L is ­
topadowa poślubić sołtysa przedmieścia 
Kaukaz, Antoniego Kisiela. P io tr L is to ­
pad w idzia ł, że traci wszelkie w idoki 
na utrzymanie się przy majątku Taissy.
Przez dłuższy też czas stara ł się bez- . dzono w w ięzieniu 
skutecznie nakłonić ją do pojednania, a

po oddaniu morderczych strzałów, znę- nansowepo L ig i Narodów,
cał się nad konającą, b ijąc ją rękojeścią —  3,600 robotników chińskich, z» ‘ 
rewolweru po głowie. trudnionych w towarzystw ie angielski*11

Po zabiciu Taissy morderca usiło „English Tobacco Company", przystC'
wał również zabić towarzyszącego je j p iło  do stra jku. S tra jkujący donicg®)*
Kisiela, ten jednak zbiegł. się usunięcia k ilku  urzędników, którzf

Policja przytrzym ała Listopada i do- obchodzili się źle z robotnikam i.
prowadziła go do kom isarjatu, tu L is to ­
pad nagłym ruchem pochwycił ze stołu 
odebrany mu rewolwer i usiłował za­
strzelić dyżurnego policjanta.

Tylko okoliczności, że rewolwer zo-

—  Komisja plebiscytowa Saary ogł°' 
s iła przypuszczalną lis tę  uczestnikó®' 
plebiscytu, obejmującą 541,000 n® 
zwlsk.

—  Onegdaj zmarł w Warszawie ^

Ribbentropp pojedzle do Pary­
ża i Rzymu.

LO NDYN . —  V, R ibbentropp, k tó ry  
z Londynu uda się na k ró tk i pobyt do 
Szkocji, zamierza, wracając z f ln g lj i,  
przybyć do Paryża i do Rzymu. V. R ib ­
bentropp ma do spełnienia w Paryżu i 
Rzym ie analogiczną m isję do te j, k tó ­
rą spe łn ił już w Londynie. M isja ta, 
zdaniem prasy, polegać będzie na 
w yjaśnien iu  m in . Lavalow i i M ussoli- 
n iem u charakteru zbrojeń przeprow a­
dzanych obecnie przez N iem cy. V. R ib ’ 
bentropp podkreśli równocześnie, że u- 
zbro jen ie  to nie ma żadnych celów a- 
gresywnych i zaznaczy z naciskiem , że 
N iem cy nie zam ierzają wypowiadać 
klauzul wojskowych trak ta tu  w ersa l­
skiego.

Sąd klubowy BBWR. 
dla sprawy poś. Wiślickiego.

WARSZAWA. Ze względu na niedo 
stateczne wyjaśnienie zarzutów w spra­
wie łuszczarni ryżu, na prośbę posła 
W iślickiego ma się zebrać sąd klubowy 
BBWR

W skład sądu wchodzą: sen. Evert
jako przewodniczący, wicemarsz. Boguc 
ki i b. m in. K iihn.

W ten sposób sprawa: W iś lick i —
Rybarski będzie ponownie rozpatrywana 
przez sąd klubowy BBWR.

stał poprzednio wypróżniony z nabojów, szpita lu Ujazdowskim po dłuższej ch°' 
zawdzięcza po lic jan t życie. Zabójcę osa robie dowódca Okręgu Korpusu nr. 2 x

Lublin, gen. Jerzy Dobrodzicki.
— B m in ister spraw zagraniczny01! 

Belgji, Jaspar, którem u kró l powierz! 
m isję utworzenia nowego rządu, zwróć1 
się do króla z prośbą o zwolnienie 
z te j m isji.

—  Na posiedzeniu Akadem ji Franc0' 
skiej na miejsce zmarłych cz łonkó^

Nowa interwencja francuska 
w sprawie Żyrardowa?

PARYŻ. W ciągu wczorajszego po­
siedzenia kom isji dla spraw zagr. Izby n i  . u*
min. Laval, interpelowany przez posłów marszałka Lyautey i historyka Camil ' 
Santaniera i Torresa, ob iecał zająć się Jwili®r* wybrani zostali, b m in is ter L e ć  
sprawą Żyrardowa. W  najbliższych Berand i marszałek Franchet d ' E s p e r e '

dniach ambasador Francji w Warszawie 
otrzyma polecenie ponownego interwen­
iowania u rządu polskiego.

Archiwum terorystów macedoń 
skich wykryto w Sofii.

SOFJA. W czasie rew izyj przeprowa 
dzonych w związku z wykryciem  tam 
spisku, zorganizowanego przeciwko rzą 
dowi przez macedońską organizację te- 
rorystyczną V. R. M O natrafiono na 
archiwum te j organizacji, w którem  
znaleziono dokładne spisy imienne 
wszystkich członków i przyjoció ł te j or­
ganizacji.

Powódź na wybrzeżu 
Liguryjskiem.

MEDJOLAN Niezwykle silne desz 
cze, jakie naw iedziły Genuę i wybrzeże 
Liguryjskie, spowodowały powódź w 
miejscowościach niżej położonych.

Szereg sklepów i p iw n ic  w domach, 
znajdujących się w niżej położonych 
częściach Genui, został zalany. Place i 
u lice stoją pod wodą, co spowodowało

— W Bronowicach M ałych pod Kr® 
kowem zm arł w wieku la t 80 ciu w ł° 
ścianin Błażej Czepiec, drużba na We' 
selu Lucjana Rydla z wieśniaczką z Br° 
nowie Postać śp. Czepca unieśmierte*

I  Kino „LUNA” |
^  Dziś! uroczysta prem jera Dziś! ^

i  Królowa ®
m
I

i
i
$

Krystyna f
Z GRETĄ GARB0 f

oraz JOHN G ILBERT f
I LEW IS S T O N E  $

Porywająca akcja! 
Imponująca wystawa. ®
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Wkrótce „WIOSENNA P A R A D A "  z niezapomnianą „CSIBI" -  Franciszką Gaal
nil Wyspiański w „Weselu”. Pogrzeb śp. 
Czepca oiibyi się dziś przed południem.

— W Moskwie odbył się proces  27 
pracowników dyrekcji bufetów kolejo 
wych z dyr. S^ygabowem na czele oskar­
żonych o wielkie nadużycia pieniężne, 
popełniane sys tematycznie w ciągu 14 
miesięcy. 6 oskarżonych skazano na 10 
lat, 4 na 5 lat, 10 na mniejsze kary 
więzienia,  7 uniewinniono.

— Hiszpańska straż graniczna doko­
nała rewizji na żaglowcu portugalskim, 
na którego pokładzie znajdowało się 
3-ch rewolucjonistów hiszpańskich.  — 
Strażnicy oddali kilka strzałów, zabi ja­
jąc kapi tana żąglowca.

—  Sąd przysięgłych w Salzburgu 
(Aust rja)  skazał  na karę  śmierci  t rzech 
narodowych socjalistów, oskarżonych o 
bezprawne magazynowanie środków wy­
buchowych i przygotowywanie zam a­
chów dynamitowych.

— O stanie kolejnictwa sowieckiego 
świadczy statystyka katast rof na kolei 
tomskiej  (Syberja).  W ciągu 3 ch kwar­
tałów b r. zanotowano 1,497 mniejszych 
i większych katastrof,  z czego 1,077 na­
s tąpiło z winy personelu.

— Jugosłowiański minis ter  spraw za­
granicznych, Jewt icz udaje się do Ge- 
newy, gdzie złoży memorandum rządu 
jugosłowiańskiego w sprawie śledztwa, 
przeprowadzonego w związku z zama­
chem marsylskim.

— Naród węgierski obchodzi ł  wczc- 
raj uroczyście 15 rocznicę zwycięskiego 
wkroczenia do Budapesztu narodowych 
wojsk węgierskich pod wodzą admirała 
Horthy'ego i uwolnienia Węgier z pod 
rządów Bela Kuhny.

NAJWIĘKSZY ZEGAR SŁONECZNY ŚW IATA.
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W Mani li ,  s tolicy wy sp  Filipińskich zna jduje  się największy zegar  s łoneczny,  
który jes t zarazem najdokładniejszym zegare m  świata.
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Z odczytu dyrektora Knauera
o wodociągach i kanalizacji  m. Częstochowy.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

N i e d z i e l a  18 l i s t o p a d a .  An ie l i  i R o m a n a .  
P o n i e d z i a ł e k  19 l i s t o p ad a .  E l ż b i e t y  W d .  
W s c h ó d  s ł o ńc a  o g. 7,03. Z a c h ó d  o g. 15,56

Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z so b o t y  na  n i e d z i e l ę :  N ow y  R y ­

n e k ,  A le j a  W o ln o ś c i .
W  no cy  z n i e d z i e l i  n a  p o n i e d z i a ł e k  II  

A l e j a ,  O s t a t n i  Grosz .

W a ż n e  d la  s u b s k r y b e n t ó w  P o ­
ż y c z k i  N a r o d o w e j  Miejski wydział 
oświaty i kul tury prosi wszystkich s u b ­
skrybe n tów Pożyczki Narodowej ,  aby 
w ciągu najbliższych dni w godzinach 
urzędowych zgłosili się po odbiór  swych 
dyplomów,  przyznanych im na ś w ia ­
dectwo wykonania  przez nich obow ią ­
zku obywate lskiego,  do kancelarj i  wy­
działu (Magistrat,  pokój Nr. 3.)

S t o w a r z y s z e n i e  u c z e s t n i k ó w  ru 
c hu  n i e p o d l e g ł o ś c i o w .  „ Z a rz e w ie * 1.
„Zarzewie” posiada  bardzo zaszczytną  
kar tę  w dziejach naszego  ruchu n ie ­
podległościowego,  w dziejach po lskie­
go dob i jania  się do br am wolności .  Z 
„Zarzewia” z b ieg iem lat wyłoniły się 
Związek Strzelecki  i Drużyny Strze lec ­
kie i inne  organizacje  n iepodległościo­
we, a w odrodzonej  Polsce szczytne 
t radycje „Zarzewia” usiłuje podjąć  Zwią 
zek Polskiej Młodzieży Demokratycz-  
nej.

W tych dniach pod pr zewodnic twem 
prezyden ta  Mackiewicza odby ło  się o r ­
gan izacy jne  zebrani e  byłych uczes tni - 
kc5w , Zarzewia'*,  na k tórem zostało 
u tworzone  miejscowe koło Stow b. 
cz łonków , ,Zarzewia“ . Prezesem s tówa 
rzyszenia wybrany zos tał  dyr Zbierski, 
s ek re ta rk ą  inż. Wieczorkowa,  cz łonka­
mi za rzadu prezyden t  Mackiewicz,  wi- 
c e s ta ro s ta  Bieiawka,  prof. Z. Wróbel 
i p. Chadziński .

Stowarzyszenie licry około 30 człon 
ków.

S y t u a c j a  w  f a b r y c e  „ C z ę s to c h o -  
w la n k a '* .  Sytuacja  w fabryce „Czę- 
s to ch o w ian k a” w dniu wczorajszym u- 
legła częściowej  zmianie:  oddział  juty
od s a m e g o  rana  pracował  normalnie ,  
tkalnia zaś ruszyła o godz. 2 ej po poł. 
N ieczynne były nas tępu jące  oddziały: 
tkalnia,  ap re tura ,  for liarnia i warsztaty 
mechaniczne.  Na dzisiejszą sobotę  o 
godz.  11-ej rano wyznaczona została 
konfe rencja  w inspektoracie pracy,  któ­
ra p ra w dopodobn ie  przyniesie pomyś l­
ne  rozstrzygnięcie za targu.

W dniu 12 bm. o godz. 20 w siedzi 
bi* Związku Techników Polskich oddz.  
w Częstochowie,  znajdującej się przy 
ul. Kilińskiego N i 13, lokal Zw Pań Do 
mu, dyrektor wodociągów miejskich p. 
inż. K Knauer  wygłosił odczyt  o wodo­
ciągach i kanalizacji  m. Częstochowy.

Odczyt ten należy do najbardziej  u- 
danych w bieżącym sezonie,  bowiem 
tak temat ,  jako też i styl prelegenta od 
początku przykuwają uwagę licznie ze ­
branych gości i członków, którzy z wiel 
kim zainteresowaniem wysłuchali odczy 
tu, darząc  prelegenta zas łużonemi  oklas 
kami Z odczytu tego dowiedzieli  się 
zebrani,  że Częstochowa ma wodę źró 
dlaną, dos tarczaną miastu  ze źródeł  w 
Wierzchowiskach,  położonych 9 kim. na 
północo zachód od miasta.  Woda ta po­
siada, bez względu na porę roku, s tałą 
temperaturę ,  wynoszącą 9 stopni C„ co 
świadczy, że woda pochodzi z g łębo­
kich pokładów. Jest  to ta sama woda, 
której źródła obserwujemy w Złotym 
Potoku Woda ze względów zdrowotnych 
jest  chlorowaną.  Dawka chloru jest  zni ­
koma, wynosi bowiem 5 gr. na 260 000 
litrów. Wodę ze źródeł  czerpią pompy 
odśrodkowe sprzężone z motorami  ele 
ktrycznemi i t łoczą ją na wysokość 67 
m. do zbiornika za Jasną  Górą, ktdirego 
pojemność wynosi 4000 m. sześć. Urzą 
dzenia sygnalizacyjne rejestrują stan wo 
dy w zbiorniku w biurze Dyrekcji Wo­
dociągów i Kanalizacji,  jak i na stacji 
pomp w Wierzchowiskach.Długość wodo 
ciągu wynosi 70 kim., a ciśnienie w sie 
ci waha się od 0,5 do 5 atm. Przecię t ­
ne zużycie wody w mieście wynosi 65 
l itrów na dobę i mieszkańca.  Korzysta 
obecnie z wody 55 tysięcy mieszkań 
ców.

W porównaniu do wody używanej 
dawniej przez Częstochowę — woda 
wodociągowa jest  o wiele bardziej mię-k 
ka i pozwala wskutek tego na zaoszczę 
dzenie mydła, którego woda twarda wią 
zała 0,25 kg. na 100 Itr. wody, a woda 
wodociągowa wiąże 0,07 kg. na 100 Itr. 
wody. Szkodliwą była też zawartość że­
laza w wodzie,  które źle oddziaływa na 
uzębienie,  utrudnia pranie bielizny i na 
doje wodzie do picia niemiły posmak.

Kanalizacja w Częstochowie jest sy­
s temu rozdzielczego, t. zn., że ścieki z 
domów odprowadza się oddziełnie od 
ścieków z opadów atmosferycznych.

Średnice  kanałów sanitarnych waha­
ją się od 200 mm. do 1200 mm. D łu ­
gość kanalizacji sanitarnej wynosi 51 
kim. Kolektor, t. j. kanał główny, dopro 
wadza ścieki do stacji  podnoszenia,  znaj 
dującej się na ul. Jaskrowskiej,  skąd 
pompy odśrodkowe,  poruszene e lekt ry­
cznością,  przet łaczają je do oczyszczal ­
ni ścieków, znajdującej  s ;ę przy ul Sre 
brnej na Zawodziu. Oczyszczalnia skła­
da się z 3 ch osadników, w których

przepływają ścieki tak wolno, że 99 proc. 
osadów spada do komór gnilnych, a ście 
ki pozbawione osadów, t. j. nie zanie­
czyszczające rzeki—odpływają do Warty.

Z rozkładu ciał organicznych pow­
staje gaz oraz muł, zawierający związ­
ki azotu, fosforu i wapnia. Gaz ten  za­
wiera około 60 proc. metanu. Muł ma 
wygląd torfiasty i nie posiada żadnego 
odoru, używa go się z bardzo dobrym 
skutkiem jako nawóz, odpowiadający 
składem rozłożonemu obornikowi. O b e ­
cnie zabierają w ło ś c a n ie  całą ilość 
przegniłego mułu w postaci płynnej.

Wody z opadów atmosferycznych 
wpływają zapomocą rynien domowych i 
wpustów ulicznych do kanałów burzo­
wych, które wraz ze s taremi  kanałami 
mają długość 19 780 mb. Kanały te o d ­
prowadzają te wody wprost do  rzeki 
Warty i Stradomki

A teraz kilka dat  dotyczących rozwo 
ju wodociągów i kanalizacji .

W roku 1933 34, t. j. od 1 IV 1933 
r. — 31 III 1934 r. dostarczyły wodocią 
gi 1.200.000 m. sześć,  wody, a od dnia 
uruchomienia przeszło 5 mlljonów m. 
sześć.  wody.

Sieć wodociągowa z doprowadze­
niem, wykonana przez Tow. Ulen, liczy­
ła 63 000 mb — rozszerzono ją obec ­
nie do 70 560 mb.

Sieć kanałów sanitarnych wzrosła o 
6580 mb., a sieć kanałów burzowych o 
3520 mb.

Z wody korzysta obecnie 55.500 
mieszkańców,  z kanalizacji — 43 180 
mieszkańców.

Jako dowód wielkiego za interesowa­
nia odczytem jest fakt, że zebrani po­
stanowili odbyć wycieczkę dla zwiedze­
nia urządzeń,  która, o ile pogoda dopi­
sze, odbędzie się w dniu 18 o godz. 
10 reno. Punkt zborny dworzec kolejo­
wy, skąd autobusami  wyruszy do Wierz 
chowisk, a nas tępnie na Jaskrowśką i 
do oczyszczalni ścieków. A więc każdy, 
kto pragnie wziąć udział  w tej wyciecz­
ce — niechaj zgłosi się, o ile będzie 
pogoda,  w niedzielę w określonem miej 
scu. Koszt przejazdu pokrywają uczes t­
nicy.

Wycieczkę prowadzić będzie dyrek 
tor Wodociągów i Kanalizacji p. inż. K. 
Knauer.

U T R A
NAJTANIEJ

w firmie

MICHAŁ AJDELMAN
w Częstochowie, P iłsudsk iego  7. 

Tel. 13-05, I p front.

N o w e  u d o g o d n i e n i a  p o c z t o w e .
Ministerstwo Poczt  i Telegrafów w dal ­
szej akcji u d ogodn ień  dla publ iczności  
zaprowadziło nad aw an ie  i doręczanie  
listów zwykłych za d o w o d e m  d o ł ą c z e ­
nia, t. zn., że na list zwykły można  
mieć urz ędowy  dowód pocztowy stwier 
dzający fakt  dorę czan ia  listu ad r e s a to ­
wi. Op ła ta  za listy teg o  rodzaju w y n o ­
si— 50 gr. do  wagi 20 gr.

K a p i t a l n y  r e m o n t  k o s z a r  27 p p .  
Wojewódzki  Komitet  Fundu szu  Pracy, 
przychylając się do  usilnych prz eds ta ­
wień Zarządu Miejskiego,  przyznał  mia ­
s tu pożyczkę w wysekości  75 tysięcy 
zł. na kapi talny r em on t  i przyłączenie 
do sieci wodociągowo kanalizacyjnej  
koszar  27 p.p. Rem on t  t en  jest  na u- 
kończeniu  i objął  dwa pierwsze od stro 
ny mias ta  bloki koszar,  a. m. blok E., 
gdzie urządzone zostały kancelar je  d o ­
wództwa i kwa termis t rzowstwa pułku,  
kasyno  podoficerskie,  świetl ica itd. oraz 
wyk onano  połączenie wodoc iągowo-ka­
nalizacyjne.

W bloku D dobiegają  końca roboty 
nad p rzebudo wą pomieszczenia dla ba- 
ta l jonu oraz urządzenia  klozetów i pry 
szniców.

Zasługuje na  podkreś lenie ,  że m i a ­
s to na ten  cel ze swej strony przezna 
czyło część czynszu dzierżawnego z 
koszar.

Roboty pro wadzone  są według pla­
nów szefowstwa budo wn ic twa wojsko­
wego pod nadzorem  miejskiego wy­
działu technicznego  w osobie  nacze ln i ­
ka wydziału inż. Gniewińskiego.

Z k o ł a  R o d z i n y  W o j s k o w e j .  W s o ­
botę,  17 b. m.  o godz.  20 odbędzie  
się s t ar an ie m  Rodziny Wojskowej  d a n ­
cing w salach kawiarni  „Europa" .  
W stęp  99 gr. Dochód przeenaczony n a  
gwiazdkę dla najbiedniejszych dzieci 
mias ta.

P o d z i ę k o w a n i e .  Panu  Dyre kto­
rowi "Union Text i le” składa  Rodzina 
Wojskowa ser deczne podziękowanie  za 
of iarowane 5 kg. przędzy wełnianej  
na odzież dla najbiedniejszych dzieci 
mias ta .

P o s i a d a c z  d w ó c h  m i e s z k a ń  ni e  
k o r z y s t a  z o c h r o n y  l o k a t o r ó w .  Sąd
Najwyższy ogłosił  orzeczenie,  k tóre 
wyklucza s tosowanie  przywilejów u s t a ­
wy o ochronie  lokatorów wobec osób,  
będ ący ch  posiadaczami  dwóch  m iesz ­
kań  w tej samej  miejscowości .  Sąd 
Najwyższy orzekł,  że p o s ład an e  przez 
lokatora w tej samej  miejscowości  d r u ­
giego mieszkania s tanowi  ważną przy­
czynę wypowiedzenia  najmu bez wzglę­
du na to,  czy mieszkanie  to podlega 
oc h ron ie  lokatorów,  czy też nie.

Z życ ia  S t r z e l e c k i e g o .  Zarząd od­
działu Związku Strzeleckiego Często­
chowa - Śródmieście podaje do wiado­
mości,  że z dniem 19 b. m. uruchamia 
sekcję ciężkoatletyczną pod kierunkiem 
p Fr. Witkowskiego. Zapisy zaawanso­
wanych i początkujących przyjmuje c o ­
dziennie sekretar jat  oddziału Związku 
Strzeleckiego,  mieszczący się w gma­
chu „Ogniska Niepodległości  im. Marsz. 
Józefa Pi łsudskiego” przy ulicy P u ła ­
skiego 2

Treningi narazie odbywać się będą 
trzy razy w tygodniu, t. j. w poniedział ­
ki, środy i soboty od godz. 19 do 21-ej. 
Program obejmuje walkę francuską,  oraz 
dźwiganie ciężarów; przewidziany jest 
również kurs samoobrony oraz dju djitsu, 
który niewątpliwie spotka się z wiel- 
kiem powodzeniem.

„ W e s o ł a  Z u z a n n a * '  w  „ E d e n ie " .
Piękny t en  film posiada dwa pierwszo­
rzędne atuty powodzenia:  niezrównaną
Lilianę Harvey jako odtwórczynię roli 
głównej i niepospolite bogactwo wysta­
wy. Bezpośrednia akcja filmu us tawicz­
nie zazębia się ze scenami  z teat ru 
marjonetek,  składającemi  się na wspa­
niałą ucztę n iezapomnianych wrażeń 
wzrokowych.

Liljana Harvey w fi lmie tyra czaruje 
widza wysoką klasą kunsztu aktorskie­
go i brawurową akrobatyką taneczną.  
Jej  subtelna twarzyczka,  jakby wymode 
lowaną przez dłuto mistrza, wyraża całą 
gamę uczuć ludzkich. Doskonałym jej 
par tnerem jest Gene Raymond, doskona 
ły amant  filmowy, ujmujący męską u- 
rodą  i szlaohetną prostotą gry.

Nad program najnowsze aktualności 
chwili.
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Z Magistratu. Starszy re fe ren t w y ­
dz ia łu  o p ie k i  społecznej p. Jan Sere- 
d n ic k i  w  tych  dn iach  rozpoczą ł 6 t y g o ­
d n io w y  u r lop  w y p o c z y n k o w y .

W y b ra n y  przed k i lk u  ty g o d n ia m i 
b u rm is trz e m  m. W łoszczow y p. L u c ja n  
M u s ie le w icz  w d n iu  wczora jszym  o p u ś ­
c i ł  s ta no w isko  k ie ro w n ika  urzędu  s ta ­
nu c y w i ln e g o  w tu te jszym  M ag is trac ie  
i uda ł się na m ie jsce  swego now ego  
u rzędow an ia .

Niedzielna uroczystość w Og­
nisku im. Marszałka J. Piłsudskie
go. W zw iązku z zakończeniem  tego­
rocznej akcji Przysposobienia Rolniczego 
wśród m łodz ieży  w ie jsk ie j Okręgowe To 
warzystwo O rganizac j i  i  K ó łe k  R o ln i­
czych ju t ro  w n iedz ie lę  o godz. 1-ej w 
po łudn ie  urządza uroczyste  rozdanie na­
gród wyróżn ionym  zespołom konkurso ­
wym  i uczn iom  P. R. ze zw yc ięsk im  ze 
społem  z Popowa na czele. W yg łoszo­
ny zostanie szereg przemówień i 
s i łam i m łodz ieży  w ie jsk ie j wykonany 
będzie obrazek sceniczny p. t. „B ę dz iem  
orać o jców  naszych z iem ię" .

Z zebranie tygodniowego Z. P.
M. D. We w to rk i  każdego tygodn ia  o d ­
bywają się zwyk łe  zebrania cz łonkow ­
skie Zw iązku  Po lsk ie j M łodz ieży  Demo 
kra tyczne j w Częstochowie, cieszące 
się w ie lsk iem  za in te resowaniem  i frek  
wencją  W ub. w torek przy l icznym  u- 
dz ia le  cz łonków  wygłoszono dwa re fe ­
raty: „M ło d z ie ż  w walkach o n iepod le ­
g łość ”  i „P o lska  Podziemna w lalach 
1886 —  1914".

R e fera tam i ty m i o tw a r to  cyk l h is to ­
ryczny. 1 tak  na następnych zebran iach 
wygłoszone zostaną następujące w yk ła ­
dy: „C zyn  Leg jonow y", „W yprawa K i jów  
sica", „W o jna  w r. 1920” , „M a j 1926 r . ” , 
„K ons ty tuc ja  26 stycznia 1934 ro k u ” , 
„W ys tąp ien ie  m in  Becka w G e ne w ie ” 
i  t. p.

Żywą dyskusją i okrzyk iem  organs 
zacyjnym „C ześć P racy” zamkn ię to  ze­
b ran ie  dnia 13 b. m.

Z Teatru Kameralnego.
Na repertuarze  Tea tru  Kameralnego 

u trzym u je  się w dalszym ciągu przem iła  
kom edja  muzyczna Verneu il l 'a  i Berra 
„M o ja  siostra i  j a ” z p. Hanną Wańską 
w ro l i  g łównej.

Repertuar na jb liższych dn i przedsta­
w ia  się następująco;

Dziś, w sobotę, o godz. 20 ej „M o ja  
siostra i ja ”

W n iedz ie lę , o godz. 15 30 i 17.45 
dwa popołudn iowe przedstaw ien ia  —  
„Z w yc ię ży łe m  kryzys"; w ieczo rem  zaś 
o godz. 20.30 —  „M o ja  siostra i ja ” .

W pon iedz ia łek  tea tr  nieczynny.

MODES LA BELLE
wł. B. ENZLOWA

po p o w ro c ie  z W ie d n ia  p o le c a  n a j ­
n o w s ze  m o d e le  i  ró ż n e  d o d a tk i  do 
s n k ie n , o r a z  d u ż y  w y b ó r  k a p e lu s z y .

C eny bardzo p rzystępne.

Aleja Wolności 5 m. 6, telef. 17-07

Już rozpoczęliśmy masową sprzedaż węgla
po zł. 3 .5 0  za metr

z dostawą na podwórze.

W ę g ie l n a s z  je s t w  w y b o r o w y m  g a tu n k u .

Spółdzielnia „JEDNOŚĆ", maja 6. Tel. 20-02
Z a m ó w ie n ia  p r z y jm u je  C e n tra la  
i  w s z y s tk ie  s k le p y  S p ó łd z ie ln i.

Wczorajszy wieczór odczytowy
w sali Rady Miejskiej.

W czora j w ieczorem  w sali Rady 
M ie jsk ie j odby ł się d rugi z ko le i w ie ­
czór odczytowy POW.

L iczn ie  zebrana pub liczność z ży 
wem zain teresowaniem wysłuchała  pre­
lekc j i  prof. S ta l i  n. t. „O  s ławnym dzie 
jop is ie  Janie D ługoszu” .

Prelegent ze szczególnym naciskiem 
podkreś l i ł  ścisłe powiązanie osoby i dzia 
ła lnośc i sławnego h is toryka z regjonem 
częstochowskim . Długosz u ro dz i ł  się w 
pob lisk ie j Brzeźn icy, ksz ta łc i ł  się na 
dworze Zb ign iewa O leśnick iego i  w ro ­
ku 1434, mając za ledwie 19 lat, m iano­
wany został proboszczem kośc io ła  w 
K łobucku  i chociaż godność tę p ias to ­
w a ł ty lko  w ciągu lat 8, n iem n ie j  do 
końca życia żywo in te resow a ł się Kło­
buck iem  i sp rowadził  do tego miasta 
zakon kanoników regularnych, k tó rzy 
p rze trw a li  na tern stanowisku do roku 
1863.

Nie dość tego: „ L ib e r  bene f ic io rum " 
Długosza, dz ie ło  trak tu jące  wyłączn ie  o 
nadaniach, s tanow i podstawowy zrąb 
geograf ji  polskie j i zawiera bardzo sta- 
sannie i szczegółowo wykonane opisy 
wszystk ich  ówczesnych kośc io łów  na te 
renie obecnego powiatu częstochowskie 
go, z k tó rych  k i lka  p rze trwa ło  w s taro­
żytnej swej postaci, m. in. kośc io ły  w 
K łobucku, Krzepicach i Mstowie.

O sob liw em i ko le jam i to czy ło  się ży­
cie s ławnego autora „D z ie jó w  Po lsk i" . 
Przez d ług ie  lata g rza ł się on w p ro ­
m ien iach  łask i k ró lewsk ie j i by ł nauczy 
c ie lem  synów Kazim ierza Jagiellończyka, 
z k tó rych  dwaj zasiedli na tron ie  Po l­
ski, a jeden na węgiersk im. I dopiero 
po śm ierc i biskupa O leśnick iego, gdy 
w ybuch ł zatarg o obsadzenie osieroco 
nej d jecez j i  k rakowskie j i s tarły  się trzy  
kandydatury: królewska, S to l icy  Apostoł 
skiej i dawnej pa r t j i  zmarłego biskupa, 
Długosz opow iedz ia ł się za osadzeniem 
na krakowskie j s to l icy  b iskupie j kandy­
data, wskazanego w ostatnie j wo li O leś­
n ick iego i popadł w n ie łaskę dworu. I 
dopiero na ki lka tygodni przed śm ierc ią  
nastąpiła  d lań pomyślna odmiana losu. 
Zos ta ł on powołany na arch id jecezję  
lwowską, lecz było już zapóźno, n ieub ła  
gana śm ierć położy ła  swą d łoń  na stru 
dzonem sercu w ie lk iego  h is toryka i uga 
s i ła  jego bicie.

Następnie  p. W ładys ław  Kurkow sk i 
w yg łos ił  bardzo in teresu jącą pre lekc ję  
na tem a t znaczenia morza  polskiego, ja 
ko okna na szeroki św iat i jedną z g łów 
nych podstaw dobrobytu  gospodarczego 
kra ju . Prelegent, posługując się ca łym  
arsenałem danych s ta tystycznych, z i lu ­
s trow a ł proces coraz większej ekspansji 
gospodarczej Polski i scharakte ryzował 
Ooraz bardzie j rosnące znaczenie Gdyni.

Zadłużenie pracowników miej­
skich. Wobec wyłączenia p racow n ików  
m ie jsk ich  z pod obowiązku ubezpiecze­
nia w U be zp ie czen iach  Społecznych, o 
ile  gm iny  zapewniają im  n iemnie jsze 
świaoczenia, niż Ubezpiecsalnie. prezy- 
d jum  Zrzeszenia zw iązków zawodowych 
p racow n ików  m ie jsk ich  R. P. postano­
w i ło  zwołać do Warszawry w połow ie  
grudnia zjazd zarządu g łównego Z rze ­
szenia, złożonego z 40 osób, w celu u- 
chwa len ia  wytycznych do wzorowego 
t ta tu tu  pomocy lekarsk ie j we w łasnym  
zakresie gm in, k tó ry  po uzgodnien iu  
M. S. Wewn. z min. O p ie k i  Społecznej 
będzie s tanow ił podstawę do uchw a­
lania s ta tu tów  przez poszczególne 
gminy.

Na z jeździe  omawiana będz’ e rów ­
nież s p ra w a f in a n s ó w  komunalnych, a 
to w zw iązku z o s ta tn im  dekretem
0 odd łużen iu  zw iązków  samorządowych.

Ważnym punktem  obrad  z jazdu  bę­
dzie również kwestja  odd łużen ia  pra­
cow n ików  m ie jsk ich .

Zuchy szkoły St. Ligęzówny. —
W ubiegłą n iedz ie lę  w szkole powszech 
nej S tan is ławy Ligęzówny odbyła  się 
piękna uroczystość zorganizowanie g ro ­
mady zuohów im . kpt, Jerzego Bajana
1 sierż. Pokrzywki rozpoczęta opowiada­
n iem  „N ian i o krasnoludkach, k tó re  póź 
n ie j ukazują się w l iczne j grupce w za­
im prow izow anym  lesite św ierkowym , 
wśród rozb itych  nam io tów  „grom ady zu ­
c h ó w ” . Zuch na warc ie siedzący przy 
ogn isku i św ie t le  księżyca, patrzy w 
przestrzeń i stara się rozpoznać ta je m ­
nicze postacie. W tym  m om encie  w a r­
tow n ik  odegrał na trąbce pobudkę, zu 
chy opuszczają nam io ty  i gromadzą się 
dooko ła  ogniska. Hasłem, czuwaj przy 
ognisku rozpoczynają się śpiewy i gawę­

dy oraz dek lam acje  ka rze łków  na cześć 
gromady zuchów. Pierwszą część u ro ­
czystości zakończono piosenką „W szys t­
ko co naszej Polsce o d d a m y " '  Drugą 
część w ype łn i ły  śpiewy, zabawy i tańce 
m łodz ieży  ca łe j szkoły. W ie lką  radość 
w yw o ła ła  m iła  w iadomość od kpt. Je­
rzego Bajana, k tórą  była odpow iedź na 
l is t  dz iec i zawiadamia jący o wybran iu  
Go Patronem  Gromady Zuchów  i zapra­
szający na uroczysty apel.

„K oćhan i m ło dz i p rzy jac ie le " ,  pisze 
kpt. J. Bajan —  „ z  całego serce d z ię ­
ku ję  Wam za ty le  serdecznych i szcze­
rych s łów jak iem i mnie obdarzacie. Nej 
większą nagrodę dla nas jest to  że czy 
nem naszym po tra f i l iśm y  w zbudzić  u 
Was tak w ie lk i  entuzjazm. W ierzę , że 
z pośród Was m łodych, k tó rzy  jesteście 
przyszłością narodu dz ie ln i nasi następ­
cy. Pam ię ta jc ie , że musimy być Naro ­
dem na jbardz ie j skrzyd la tym . Dz ięku ję  
Wam za wybór i ża łu ję  że nie m ogłem 
stawić się na apel w dn iu  11 XI. Życzę 
Wam, Waszej G rom adzie  Zuchów  jaknaj 
lepszych wyników pracy.

Dlaczego nie lubimy się golić?
Obok w a lo rów  umysłu, rów n ie  b o ­

daj ważnym czynn ik iem  w w ie lu  wy 
padkach decydująco oddz ia ływu jącym  
na bieg naszego życia jest wygląd oso­
bisty. Dodatn io  się prezentu jący dyrek­
tor, kupiec czy u rzędn ik  posiada w łaśnie 
ten plus, Korzystnie wyróżn ia jący go 
od otoczenia i nastra ja jący przy jaźnie 
tych  wszystk ich, z k tó rym i łączą go 
stosunki tak ^towarzyskie , jak i han­
dlowe,

Nie ulega wątp l iwośc i,  że n a jw y ­
tw o rn ie j  nawet ubrany mężczyzna, lecz 
nieogolony, wyw iera  wrażenie opusz­
czenia i zaniedbania, jak również i to, 
że większaść mężczyzn poddaje się ope 
rac j i  golenia z w ielką rezygnacją. D la ­
czego? N igdy bowiem n iew iadom o, czy 
m yd ło  do golenia w danym wypadku 
wypadku użyte nie spowoduje ©pierzch­
nięcia i podrażnienia skóry, czy będzie 
p ien ić się odpow iednio . Polska f i rm a  
„A n t ib a ” , mająca za sobą duże dośw iad 
ozenie w tym  k ierunku, wyrabia  w y­
różniane zaszczytnie m ydła  do golenia 
w kawałkach i krem ie, odznaczające
się m iłym  zapachem i znaczną ekonom- 
ją w użyciu , obok s i lnego wydz ie lan ia  
piany i braku wszelk ich  nagryzających 
skórę alkali).

Is tn ie je  również m yd ło  do golenia 
w proszku pod nazwą „S avono l” , ba r­
dzo praktyczne, o tych samych zaletach 
Dz ięk i odpow iedn iem u doborow i mydła, 
golenie staje się n ie imęczarn ią, lecz 
przec iwn ie  m iłym  zab iegem , korzystn ie  
w p ływ a jącym  na tak dla nas bardzo ważny 
wygląd zewnętrzny

Lekarz - dentysta
Jadwiga Broniatowska

b. asyst. w o l. oddz. ch irurg .
A k ad em ji S tom ato logicznej w  W arszaw ie.

P rzy jm u je  od godz. 9 —  1 i od 3 — 7. 
ul. N Panny Marji 21. Tel. 18-94.

G0ŁEM OKIEM.
Na cudzem i własnem podwór­
ku: ropiejące preparaty, utalen­
towani więźniowie i maleńkie 

słówko „go“.
f tch  ta w o jna  „przyszła, k tó ra  w ybuch  

h n ie ” — a k tó rą  zapow iada  jeden  zmo- 
ich ko legów  z P io trkow a ! C iąg le  nas 
n ią  straszą, f l  co na je j  te m a t  w y p is u ­
ją! N a p tz y k ła d  ko lega  z P io trk o w a  o- 
p isu jąc  s iedz ibę  L. O. P. P., tak i  da je  
obraz te raźn ie jszośc i:

„ W  gab ine tach  zaś o b s e rw u je m y  
części c ia ła  sp repa row ane  z w osku , na 
k tó ry c h  w idn ie ją  rany po tych  gazach. 
C ia ło  puchn ie  pok ryw a  się pęcherza ­
m i,  k tó re  następn ie  pęka ją  i tw o rzą  
straszne i zgrozą p rze jm u ją ce  ra n y ” .

Chw a ła  Bogu, że ludzkość  nareszcie 
doszła  do tego, że może p repa row ać  
c ia ło  lu d z k ie  z w osku  i to  c ia ło , k tó re  
puchn ie ,  p o k ry w a  się p ęche rzam i pę- 
ka ją cem i i że to  d z iw o  można og lądać 
ju ż  dziś w gab lo tka ch .  Zgoda, że jest 
to  s traszny i zgrozą p rze jm u ją cy  w id o k  
ta k ie  o k ro pn e  p rze m ia ny  w o sko w ych  
części c ia ła  w gab lo tkach , ale ja k ie  to 
ma znaczen ie  w „w o jn ie  p rzyszłe j, k tó ­
ra w y b u c h n ie ” ! Dziś tw o rz y m y  ro p ie ją ­
ce części c ia ła  z wo-sku, ju t ro  b ę d z ie ­
m y  tw o rz y ć  ca łych  luds i z wosku i

n iech  p o te m  rop ie ją  pod dz ia łan iem  
fosgenów , i pe ry tów  i inn ych  d jabe ls tw  
dla żyw ych  ludz i przeznaczonych. T y l ­
ko, o b a w ia m  się, że tak  dobrze nawet 
w  P io trkow ie  n ie  jest i że te dz iw y  ro 
dzi jed yn ie  p ió ro  m o jego  p io t rk o w s k ie ­
go ko leg i.

W o g ó le  P io trk ó w  to  dz iw ne  m iasto  
i zgoła n iepodobne  do in n ych  m iast. 
W  in n ych  m iastach  nap rzyk ład  zn a jdu ­
ją  pop ros tu  tJupa — w P io trkow ie  z n a j­
d u ją  „z w ło k i  t rup a ,  n ie da jące  oznak  
ż y c ia ” , f l lb o ,  nap rzyk ład , w ięz ien ie . 
U nas do  w ięz ien ia  dostać się ła tw o — w 
P io trkow ie , ja k  tw ie rdz i  tam te jszy  dzień 
■nikarz, je s t  więzfcenie „d o  k tó re go  
m ieszkańcy  m iasta, n ie  m a ją  d o s tę p u ” . 
Gdzie  w obec  tego  lo ku ją  p rzestępców 
p io t rk o w s k ic h  i kogo  trzym a ją  w w ię ­
z ien iu ,  sko ro  l iczba  w ię ź n ió w  w ynos i 
oko ło  1000 osób? Przecież m y  swoich 
t r z y m a m y  na Zaw odz iu  i na e ksp o r t  
n ie  p ra cu je m y . Zresztą ow i p io trkow scy  
w ię ź n io w ie  różnią się w ie le  od naszych 
pospo l i tych  w ięźn iów . M iędzy  n im i  
zna jdu je  się „ k i lk u n a s tu  u zdo ln ion ych  
w ię ź n ió w ” . Jeden  w łaśn ie  z tych  „u -  
z d o ln io n y c h "  w yg ło s i ł  w  d n iu  Św ięta  
N ie p o d le g ło ś c i ” odczy t w  w ięz ien iu  „O  
znaczen iu  roczn icy  Św ię ta  N iepod leg  
łości dla tych , co pozosta ją  za k ra ta m i 
i m u ra m i w ię z ie n n e m i” . „ f l  m ó w i ł— d o ­
daje m ó j p io t rk o w s k i  k o le g a — głosem  
w zruszonym , w spo m in a ją c  o n ie do l i

w ięźn iów , k tó rz y  z se rcem  się zw ra ca ­
ją  i k tó rzy  c serce dla s ieb ie  p roszą” . 
M ó j k o l e g a  p io t rk o w s k i ,  gdy  to 
w  ten sposób op isywa ł,  m us ia ł  być też 
bardzo  w zruszony —  na 45 p rocen t z 
„b ia łą  g łó w k ą ” .

Szkoda, że nie s łyszałem tego o d ­
czytu  „o  znaczeniu  roczn icy  Święta  
N iepod leg łośc i  dla tych , co pozostają 
za k ra ta m i i m u ra m i w ię z ie n n e m i” . To 
m us ia ło  być bardzo c iekaw e, zw łasz­
cza, że, jak  s tw ierdza  dz ie nn ika rz  p io t r ­
ko w s k i ,  są to ludz ie , k tó rz y  dosta l i  się 
ta m  za p rzes tęps tw o  i p ragną n a jp rę ­
dzej w ydos tać  się z ponu rego  gm achu . 
D laczego  się n ie wydosta ją , skoro są 
uzdo ln ien i?  W  Częstochow ie  też się 
zna jdą  tacy  uzdo ln ien i,  ale ci n ie  s ie­
dzą w w ięz ien iu ,  choć p o w in n i.  N ie 
d la tego  pow inn i,  że są uzdo ln ien i,  t y l ­
ko  d la tego  nie siedzą, że są u z d o ln ie ­
n i.  P rzypuszczam, że są m ię dzy  n im i  
tacy, k tó rzy wygłaszają  m o w y  p o d n io ­
słe, ale czyn ią  to  jeszcze przed ro z p o ­
częc iem  p o k u ty  w szarym, w ięz ien nym  
u n i fo rm ie .  Ci są s tanow czo  bardz ie j u- 
zdoln ierr i od swoich  p io t rk o w s k ic h  k o ­
leg ów  i sk rzę tn ie  o m i ja ją  nasz gm ach  
w ięz ienny , do k tó rego  dostęp  u t r u d n io ­
ny  n ie  jes t ta k  bardzo.

Ja  przepraszam, pan ie  ko lego , że 
wszed łem  na wasze p o d w ó rko ,  ale w y ­
ście m i sam i waszem p ió re m  d rzw i o- 
tw o rzy l i .  Teraz u m y k a m  na w łasne

po d w ó rko ,  f l  w ięc  sp oko jn ie  i n iech  
się pan n ie  unosi jak  to  doradza ł k toś  
kp t.  H y n k o w i  przed w z lo te m  b a lonów  
o puhar G o rdon -B ene tta .

O d n iedaw na , od chw i l i  k ie d y  na 
rogu placu m a g is t ra c k ie g o  zap łoną ł no 
w y  neon cośniecoś z m ie n i ło  się: w Czę­
s tochow ie . D a w n ie j  m ó w i ło  się Często­
chow a  zna jdu je  się w  Europ ie , teraz 
m ów i się: Europa zn a jd u je  się w Czę 
Stochowie. N iby  drob iazg, a jednak  tak 
w ie le .  Zresztą  d ro b n y  fa k t  decydu je  
p rzeważn ie  w życiu  spo łeczeństw  i jed  
nostek. Z na m  m a łżeńs tw o , k tó re  ro ­
zeszło się o jedno  m a leńsk ie  s łów ko .

O n spy ta ł żony : Gdzieś by ła  tak
d łu g o  poza dom em ?

O na odpow iedz ia ła :  B y ła m  u s w o ­
je j  k raw cow e j a po te m  p rosto  od n ie ­
go przysz łam  do dom u.

To je d n o  m a le ń k ie  s łów ko  „ g o ” 
z ru jno w a ło  ich szczęście. Teraz on to p i 
czarną rozpace w czarne j kaw ie  w „R o ­
m ie ” , ona pociesza się na d an c in gu  w 
„E u ro p ie ” a ten trzec i szale je na b i la r ­
dz ie  w „Z ie m ia ń s k ie j" .  W ą tp ić  należy, 
czy tych  t ro je  ludzi, do wczora j jeszcze 
szczęś liwych, ze jdz ie  się ze sobą, bo 
każdy uk łada  sobie żyoie ja k  m u w y ­
g od n ie j  i każdy p ra gn ie  w ydo s ta ć  się 
z pon u reg o  gm achu , jak  to  poe tyczn ie  
ok reś l i ł  m ó j ko lega  z P ib trkow a.

Ja.
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Z Koła Kobiecego L. O. P- p .  Ko
ło Kobiece LOPP. (eawniej Koło Pań) 
urządza ó dniowy 10 godzinny kurs in ­
formacyjny obrony przeciwlotniczej i 
gazowej dla kobiet. Kurs odbędzie się 
w dniach 19, 21 i 26 b m. od godz. 
18 w lokalu Pań Domu (ul. Kilińskiego 
13, 11 p.). Zapisy na miejscu. Kursy pro 
wadzą: pp. Z. Brykalska instr. I kat., 
inż Brykajski, magr. Gaczkowski instr. 
I kat., re feren t Poliszewski instr. I kat., 
dyr. Smolski instr pre legent L O P P ,  
Strzelecki instr. obwod. OPLG.

K aw ia rn ia  „ E u r o p a "  święci  za-  
s u k c e s y .  Ka w ia rn ia  „ E u r o ­

pa  z a l e d w i e  przed  t y g o d n i e m  o tworzy  
ia s w e  p o d w o je ,  a le  w ś w i e t l e  tych  u- 
b ie g ł ych  k i lku  dni  u ja w ni ło  s ię  d o b i t ­
nie,  że n o w o z a ł o ż o n a  p l a c ó w k a  o d p o ­
w i a d a  i s t o t n e j  p o t r z e b i e  m i e j s c o w e g o  
s p o ł e c z e ń s t w a  i m a  wsze lk ie  w a r u n k i  
p o m y ś l n e g o  rozwo ju .

W k a w i a r n i  d a j e  so b ie  c o d z i e n n i e  
re n d e z - v o u s  d o s ł o w n i e  ca ła  m ie j s c o w a  
in t e l i g e n c ja ,  a w ię c  sędz iow ie ,  p r z e d ­
s t a w i c i e l  pa les t ry ,  ś w i a t a  l e k a r s k i e g o  
i i n n y c h  w o lnych  z a w o d ó w ,  p r z e m y ­
s ło w c y ,  k u p c y  i t d. W i e c z o r n e  dan-  
c ing i  w „ E u r o p i e "  m a j ą  w s z e l k i e  c e ­
chy  w y t w o r n y c h  z e b r a ń  to w arz y sk ic h  
D o s k o n a ł y  z e sp ó ł  m u z y c z n y ,  ce lu ją cy  
n i e t y l k o  w lekikich u t w o r a c h  m u z y k i  
d a n c i n g o w e j ,  a le  i w p o w a ż n e j  m u z y ­
c e  k l asyczne j ,  wi e lc e  przyczyni a  się do  
p o w o d z e n i a  d a n c i n g ó w .

Z a b a w a  t a n e c z n a  w saSi Stow. 
Rzem ieślniczego. Dziś w sobotę w 
sali Stow. Rzemieślniczego (Aleja 9) 
odbędzie się zabawa tanebzna, urządzo 
na przez Tow. Śpiewacze przy kościele 
ów. Zygmunta Organizatorzy zabawy 
Poczyrili wszelkie starania, by wypadła 
Ona  laknajlepiej' Do tańców przygrywać 
będzie doborowa orkiestra. Początek za 
bawy o godz. 20.30 Wstęp dla pań 99 
gr. dla panów — 1 zł. 50gr Bufet
smaczny i tani Strój dowolny. Wejście 
tylko za zaproszeniami

Wieczorek  t a n e c z n y  podof ice ­
rów  27 p.p. Korpus Podoficerów Za­
rodow ych  27 p.p. z okazji 16-lecia od- 
*vskania Niepodległości urządza w dniu 
17 b. m. wieczorek taneczny w salach 
nowego kasyna.

Zabawy podoficerów 27 p. p. posia­
d a j ą  jaknajlepszę markę i zazwyczaj 
cieszą się wielkiem powodzeniem.

Istotnie zabawa obfitować będzie w 
•czny szereg atrakcyj. Dó tanów przy­

grywać będzie orkiestra 27 p. p P oczą­
tek o godz. 9-tej wiecz. Wejście tylko 
Za zaproszeniami. Obowiązuje strój wie 
Czorowy.

5 .

PÓŁDZIELCZY BANK LUDOWY z n ie o g ra n iczo n ą  odpow iedz ia lnośc ią  
W Y D Z I A Ł  L O M B A R D O W Y

W Częstochowie ul .  Tad. Kościuszki L. 2/6 — (dom własny)
sie w L O ; M B A R D Z ?F T ^ rmOS' Ci’ d n l ",.ch U ' S ° ’. 12' « °  5 ^ °  g r u d n i a  r. b. odbędz iej  l i cy t ac ja  n i e o p ł a c o n y c h  w t e r m i n i e  z as t a w ó w :  z ło t a ,  s r e b r a  Dł ate rów ma
p rz e d m io tó w . *' f “ t<Sr' d ^ a " dw P «r-W « h . m a rm u ró w  i C y c h w T r S w y T h

godz.  13-tef  d r t d z dbyi6."Ćej8ię bQdZie *  P° CZekalni l o m b a r d u  (I-sze p i ę t ro)  codz ienn ie  od 
J edn ocześn i e  podaje  się do w iadomości  zas t awodawcom,  że wedłuc  is tnieiarvrK

Na dwa dni  p r zed  l icytacją  b iuro Lombardu  n i eczynne.
Imiennych zawiadomień  Lombard n ie  wvsvta Wvk az  Drzeznnrznnurh  . . .

m7enra nieWQ T ;°rzes£neW '°ka,U h0"1̂  °d ^  T O ?  ^ . 3 “
hodź FANTVJ  uT 0 R E  S P A D N 4  2  LICYTACJI w dn iu  l l - go ,  12-go i 13-go g r udn i a  r b
KU jako ™ M , N i R ekfa; f“ W; / ANTV DĘDĄ SP RZED AWANE PONIŻEJ SZ ACUN-1 w ' P g ™  TERMINIE w dn iu  18-go g rudn i a  września  r. b o godz.  13-tej.

Z a r z ą d .

WYTWÓRNIA

S I A T E K #
• M E T A L O W Y C H
CZĘSTOCHOWĄ IH A l t  JA  11

W L A Ś C .  M«rjan Ruoaw5ki

TEATR MIEJSKI.

Chleb musi stanieć!
Dzięki zapobiegliwości Zarządu mia 

sta, chleb w Częstochowie potaniał, 
lecz i ta obniżka pieczywa jest mini­
malna, a pieczywo nasze w porównaniu 
z ceną zboża i mąki jest zbyt wygóro­
wana. Jednakże, jak informują nas sfe­
ry przemysłowe piekarskie i cukiernicze 
w chwili obecnej dalsza obniżka cen 
pieczywa jest prawie niemożliwa. Na 
przeszkodzie stoją zbyt wygórowane c e ­
ny drożdży Drożyzna drożdży podwyż­
sza ceny chleba, który powinien być je­
szcze tańszy, bardziej dostępny dla n a j - 
najbiedniejszych warstw

Kartel drożdżowy, skupiający w swym 
ręku całą wytwórczość drożdży w kraju 
dyktuje ceny na ten produkt według wła 
snego widzimisię. Jak  się dowiadujemy, 
produkcja 1 kilograma drożdży nie prze 
kracza nawet 50 groszy. Doliczywszy dc 
tego podatek konsumcyjny w wysokości 
1 zł. 87 i pól gr., doliczywszy do tego

zysk producenta, otrzymamy sum ę nie* 
przekraczającą nawet 3 zł. Tak mniej- 
więcej kalkuluje się cena 1 kg, grożdży 
w wytwórniach drożdżowych. Tymcza­
sem kartel drożdżowniczy ustanowił 
sztywną cenę 3 zł 85 gr. za kilogram, 
nie odstępując od tego ani trochę. 
Wprawdzie kartel broni się ośw iadcze­
niem, iż zniżka taka była już raz doko 
nana, mianowicie o 62 i pół gr. na ki­
logramie. Tak, to jest prawda. Ale mi­
mo to, drożdże są jeszcze zadrogie Z 
obniżką ich ceny wiąże się przecież ce 
na najbardziej potrzebnego produktu 
spożywczego, cena chleba. To jes t  spra 
wa ważna i pilna, sprawa, którą należy 
corychlej załatwić z pożytkiem dla szer 
szego ogółu.

Miejmy nadzieję, iż sztywną cenę 
drożdży spotka ten sam los, co i ceny 
kartelowe cementu, cukru, węgla, naf­
ty itp.

ZAGRANICZNE SUKCESY MATRYMONIALNE
żonatego częstochowianina.

Dźwiękowe  
Kino - Teatr „STYLOW Y"

U f r n 7 A ! i r V C< W s o b o t e  o s t a tn i  
I )  I I  EJ  A L K I  I I  r a z .  2 s e r j e  r a z e m  
b e z  s k r ó t ó w ,  w  n i e d z i e l e  o 12 p o r a n e k  

O d  n i e d z i e l i  18 l i s t o p a d a  ~  
Fi lm,  k t ó r v  z a d z i w i ł  c a ł y  ś w ia t .  D z i e ł o  
d u c h a  l ud z ł i eg o ,  k t ó r a  frłj A Kf 87  A 
n i e m a  s o b i e  r ó w n e g o  l Ti ł ł i Łm  

Y f l P I C  A A vv r o l a c h  g ł :  A n n a !
■ W l a ł  B e l a ,  Y n k i s z y n o w  J

i  C h a r l e s  B o g e r .  |

ak t  Nr.  Km.  408/1934 r.
Obwieszczenie.

ch ^ 0.m o r n 'L S ą d u  G ro d z k i e g o  w  C zę s t o -  
f t owie,  2 go r e w i r u  J ó z e f  S o l a r c z y k ,  z a m .

C z ę s t o c h o w i e  p r z y  u l i cy  K i l i ń sk i ego  30, 
* z a s a d z i e  a r t .  602 K .P .C.  o b w i e s z c z a ,  ż e  

bo dn iu  28 l i s t o p a d a  1934 r., od  godz .  10 ra -  
^  o d b ę d z i e  s i ę  l i c y t a c j a  p u b l i c z n a  r u c h o -  

w  C z ę s t o c h o w i e  p r z y  u l i cy  N. Pan -  
y Mar j i  Nr.  35, u M e n d l a - I c k a  O p a t o w s k i e  

> s k ł a d a j ą c y c h  s i ę  z m a s z y n y  do  szyc i a ,  
^ - ażerk i ,  12 t u z i n ó w  k o s t j u m ó w  k ą p i e l o -  
r Teh, 10 t u z i n ó w  s k a r p e t e k ,  15 t u z i n ó w  
łti ur m  d a m s k i c h  i 300 k o ł n i e r z y k ó w  m ę s -  
ktń ’ ° , z a c ° w a n y c h  n a  ł ą c z n ą  s u m ę  1202 zł., 
ijw .e m o ż n a  o g l ą d a ć  w  dn iu  l i cy t ac j i  w  
_ * j s c u  s p r z e d a ż y ,  w  Czasie  w y ż e j  oz na -  
* ° n y m .

C z ę s t o c h o w a ,  d n i a  10 l i s t o p a d a  1934 r.
K o m o rn i k  J. S o l a r c z y k .

Kino „ L U N  A “
W niedzielę o godz. 12.30 w peł. 

Południówfta z filmu

K r ó l o w a  K r y s t y n a
z GRGTĄ GARBO

Wszytkie miejsca 0 49 gr. plus podat.

„Stoma!"Eliksir d o  
zębów

L e k a r z a - D e n t y s t y  
M.  R O Z E N O  W I C Z A

dos t ać  można  w apt ekach  i sk ł adach 
— — — a p t e c z n y c h  — — |

Mieć żonę i dwoje dzieci i za życia, 
prawowitej małżonki ożenić się, i to o- 
żenić się z dość grubym posagiem, to 
bądź co bądź niecodzienny wyczyn, cho 
ciaż wyraźnie kolidujący z kodeksem 
karnym.

I dlatego też Moszek Szwarć dosta ł 
się nie tylko na ławę oskarżonych, ale 
i na łamy; prasy.

Był on sobie skromnym i nieznanym 
szerszem u światu krawcem, jakich wie­
lu, aż nazbyt wielu. Miał lat 31, ż o n ę ,  
dwoje dzieci i skromną klijentelę. Do 
roku 1931 życie jego toczyło się n o r­
malnym szlakiem i dopiero przed t rz e ­
ma laty skusiło go jakieś licho i pocią­
gnęło w szerszy świat. Wyjechał do Bel 
gji, zamieszkał w Brukseli i już na ós­
my czy dziewiąty dzień, co za rekord, 
przy pomocy jakiejś usłużnej swatki 
wziął ślub rytualny (dwóch świadków i 
wygłoszenie sakramentalnej formuły w 
języku hebrajskim „Oto jesteś moją ż o ­
ną...” przy zapalonych świecach) z nie 
jaką Rajzlą Trzebiner, s tarszą od niego
0 lat kilka. Charakterystycznem jest, że
1 RajzlaTrzebiner pochodzi z Częstocho 
wy. Bardzo być może, że w dzieciństwie 
widywali się i bawili razem i mała Raj 
zla nie przeczuwała, że Szwarc wyrzą­
dzi jej kiedyś taką krzywdę.

T rzeb in er  od szeregu lat pracowała 
w zakładzie gastronomicznym i posiada 
ła dość znaczne oszczędności, około 6 
tysięcy franków miała na książeczce o- 
szczędnościowej, a 4 tysiące przecho­
wywała w domu.

Pewnego dnia owe cztery tysiące 
franków zniknęły z szufladki, a w kilka 
czy kilkanaście dni potem Szwarc, bo ­
gaty w zdobytą w ten sposób mamonę, 
wyjechał do Częstochowy

Tymczasem Trzebiner dowiedziała się, 
że mąż ma w Częstochowie żonę. Oszu 
kana kobieta przeżywała ciężki dramat. 
Szwarc jednakowoż nie zapomniał o jej 
istnieniu i nawet nadesła ł jej list z za ­
pewnieniem, że wkrótce przyjedzie do 
niej na zawsze i z propozycją handlo­
wą, zręcznie wtrąconą wśród na jczu l­
szych zaklęć.

Niechaj druga żona przyśle mu do 
Częstochowy te 5900 franków, które ma 
w banku, a on za te pieniądze zakupi 
pierza po bardzo dogodnej cenie i earo 
bi na niem w Brukseli olbrzymie pie­
niądze.

Trzebiner pieniędzy nie wysłała i po 
kilku miesiącach zobaczyła w swych 
progach Szwarca.

Kajał się, prosił o wybaczenie i klął 
się na wszystkie świętości, że z żoną 
zerwał ostatecznie, że nigdy więcej nie 
wróci do Polski i odtąd  będzie wyłącz­
nie dla niej i z nią.

S łabe serce niewieście i tym razem 
uwierzyło. Rapla Fnebiner przeżywała 
niejako swój powtórny miodowy mie­
siąc i bardzo łatwo dała się namówić 
do podjęcia pieniędzy z banku i po­
wierzyła je Szwarcowi, który miał zna 
leźć dla nich bardzo dogodną lokatę.

Epilog tej tragikomicznej historji 
bardzo łatwo odgadnąć. Szw arc po kil­
ku dniach znowu dał drapaka, tym ra­
zem nietylko zabierając pieniądze, lecz 
dosłownie ogałacając  oałe mieszkanie, 
Uczynił to tak skrupulatnie, że jak 
twierdzi poszkodowana Trzebiner, za­
brał nawet szczotkę i pasty do butów 

Wczoraj przedsiębiorczy częstocho 
wianin zasiadł na ławie oskarżonych w 
sądzie okręgowym, oskarżony o bigam- 
ję i kradzież.

Poszkodowana Trzebiner przybyła na 
rozprawę i szczegółowo, nie tając ni­
czego, opowiedziała przesm utne dzieje 
swego „m ałżeństw a”

Oskarżonego Szwarca bronił mec. 
J. Markowicz, w imieniu poszkodowannj 
powództwo cywilne w wysokości kilku, 
nastu tysięcy franków popierał mec- 
Mieczysław Konarski.

Sąd ze względu na brak dowodów 
doręczenia zeznań przebywającym w 
Belgji świadkom sprawę odroczył.

Farbiarnia i Pralnia  Chemiczna

„ B E N E T  A “
Częstochowa, B. Jose lew icza  11

vis a vis s k le p u  z K a p e lu s z a m i  
pod Kierunkiem absolwenta szko­
ły  chem iczno-przem ysłow ej w  War 

szawie z d ługoletn ią  praktyką.

190 proc. pew ności dolnego w ykonania.

Dr. P A WE Ł  B R D NI A T OWS K I
ordynuje w chorobach skórnych i w e ­
nerycznych od 8 do 12 r. i od 4 do 8 w.  

Panie od godz. 12 do 1.
u l .  N.  P .  M a r j i  21, l  p i ę t r o ,  t e l .  18-94

„Moja siostra i ja".
Komedja m uzyczna w 2-ch aktach  

z prologiem i epilogiem.
Przemiła komedja muzyczna, m alo ­

wana słońcem i błękitem, która dopraw ­
dy może umuzycznić najgorszą słotę  i 
przesłonecznić szarugę jesienną...

Komedja Berra i VerneuilTa w m i­
strzowskim przekładziefJuIjana Tuwima 
i Marjana l iem cra  i uświetnioną muzyką 
Roberta Benatzky'ego daje widzowi roz­
koszny wieczór, spędzony pod wezwa­
niem dwóch czarujących bóstw — m ło­
dości i miłości, splecionych w gorącym 
uścisku, pijanych wrzątkiem jakże szyb­
kiej i namiętnej krwi i ufnie wyciąga­
jących dłonie po złote runo swego losu.

Czy daje się opowiedzioć ta śpiewna 
„bajka z Hollywood" o miłości bogatej 
i możnej księżniczki do sympatycznego 
i dzielnego młodzieńca, wprawdzie nie 
błękitnej krwi, ale swą męską urodą 
budzącego w niej przyśpieszone serca 
bicie.

„To ta pierwsza miłość tak się
zaczyna,

To ta pierwsza miłość, to ta
jedyna

Wierszem się odzywa,
Muzyką łka,
To jest już ta prawdziwa,
Trudna, cudna, zła...

Z czyjego pióra spłynęła ta uwodzi­
cielska piosenka kusicielska, czy Tuwi­
ma, czy HemaraTl Tylko prawdziwy poe­
ta może zaznać łaski takich prostych, 
nieomylnie do serca trafiających słów o 
tej pierwszej i jedynej miłości, której 
światło jak niem ierzchnąca łuna długo 
stoi nad życiem człowieka.

Poza doskonałą stroną wokalno-mu­
zyczną, widza bawi pomysłowa nowość 
sytuacji, zwłaszcza to nagłe przedzierż 
gnięcie się złotej księżniczki w skrom- 
niuteńką sklepową w magazynie obuwia.

„Moja siostra i ja na scenie teatru 
miejskiego znalazła doskonałe wykona­
nie. Może i były jakieś drobne plamki 
na rozradowanej pogodzie tego przedsta 
wienia, ale czy warto mówić o tych 
mało znaczących usterkach.

Główny sukces wieczoru święciła p. 
Hanna Weńska w roli księżniczki. O bda­
rzona dźwięcznym i stosunkowo dość 
silnym sopranem artystka czuła się w 
czarującej sferze komedji muzycznej 
jak w rodzimym żywiole i zbierała za- 
złużone oklaski za popisową arję o „tej 
pierwszej i tej j e d y n e j B e z  zarzutu 
była również i strona aktorska jej roli.

Bardzo dodrze wypadł debiu t p. J e ­
rzego Liedke w roli szczęśliwego obblu- 
bieńca księżniczki. Brawurowe wykona­
nie popisowej arji „Będę miał 5-tysięcy, 
będę miał franków 5 tysięcy”, zdobyło 
młodemu artyście sympatyczny od ­
dźwięk całe j sali.

Przepyszną figurę dokumentnie ulu- 
lanego bibosza dał p. Górowski, bardzo 
pochlebna wzmianka należy sie p Dę- 
biczowi, miłą subretką była p. Łopuszań­
ska, stylowym kamerdynerem z dobrego 
domu był p. Buczyński, bardzo popraw­
ny epizod sędziego dal p. Brodzikowski 
i wreszcie dobry naogół p. Kooczewski 
trochę przejaskrawił hrabiego Laci'ego.

Niezawodna reżyserja dyr. Galla, o- 
pracowanie muzyczne p, Z. Jałowieckie­
go i część muxyczna pod kierunkiem J. 
Bursika stały również na bardzo wyso­
kim poziomie. 0

„Uśmiechnij się, człowieku!” — oto 
po przelaniu morza krwi i po bezwzględ 
nem łam aniu  kości nieszczęsnych b u r­
żujów najnowsze hasło Rosji Sow iec­
kiej. „Uśmiechnij się, szara i za troskana 
Częstochowo i gromadnie pośpiesz na 
tę  prześliczną bajkę m uzyczną”, oto temi 
słowy zakończymy tą garść wrażeń z 
premjery „Mojej s iostry”. m. ł.



. S Ł O W O *

Dziś w „ A t la n to " wspaniała
operetka „Narzeczona z Wiednia" ze  s ł ynną p a r t n e r ­

ką Jana Kiepury 
H a r t ą  Eggi er th

____________ Nr. 264.

oraz kolorowa kreskówka „JAŚ i MAŁGOSIA* 
„ W I E L K A  W R Z A W A *1 farsa rysunkowa.

A k a d e m ja  s p o r t o w a  „M akkab i" .
W dniu dzisiejszym o godz. 10 przed 
południem odbył isę w lokalu Z.T.G.S. 
Mekkabi zjazd organizacyjny Kiel. Okr.
Zw. Makkabi.

Z okazji zjazdu urządzona będzie 
wieczorem o godz. 9 w tymże lokalu 
akademja sportowa z udziałem wicepre 
zesa egzekutywy centralneggo związku 
Makkabi p. magistra L. Dzikieta, który 
wygłosi referat na temat: „Sytuacja w
ruchu światowym Makkabi”. W części  
koncertowej bierze udział między inny­
mi p. J. Rychter.

W alka  z po ta jem nym  ubojem.
Od dłuższego czasu dał się zauwa­

żyć spadek uboju zwierząt w Rzeźni 
Miejskiej, co wskazywało na uprawianie 
potajemnego uboju. Ponieważ stan taki 
przyczynia się do puszczania na rynek mię 
sa zwierząt chorych zarządzono kotrolę 
różnych miejsc podejrzanych, restaura 
cyj i jadłodejni na terenie miasta.

W dniu 16 b. m. w czasie kontroli 
piwnicy, należącej do współwłaścicieli  
restauracji ,,Wir” Leona Gąsiora i Ge­
nowefy Niebudek, znaleziono mięso z 
całego barana, pochodzącego z potajem 
nego uboju.

Tego samego dnia zakwestjonowano: 
33 kg. wieprzowiny Marcie Pejdas zam 
przy ul. Łódzkiej nr. 10, oraz 13 i pół 
kg. wołowiny Józefowi Woźniakowi, zam. 
przy ul. Wieluńskiej Nr. 27.

Mięso zakwestjonowano. e na win­
nych sporządzono doniesienia.

Tragiczne zakończenie  libacji.
Wczoraj o godz. 0.10 przywieziony 

został do szpitala przy ul. Washingtona, 
Stefaniak Jan, lat 35, czasowo zamiesz- 
ły przy ul. Kusięckiej Ns 5 Stefaniak 
znajdował się w stanie zupełnego zam­
roczenia alkohowego, co pociągnęło dlań 
tragiczne następstwa m i m o  zasto 
sowania zastrzyków i wypompowania 
żołądka, Stefaniak nie odzyskawszy 
przytomności o godz. 11 3 0  zmarł.

Znaczna kradzież .
W nocy na 13 bm. nieznani sprawcy 

zapomocą otwarcia drzwi dobranym klu­
czem dostali się do pracowni p. Reginy 
Cegler (Aleja Wolności 11) skąd skradli 
portfel z zawartością 1000 zł gotówki, 
pierścionek złoty z brylancikami, 10 do­
larów am. a nadto 25 koszul, kilka sztu 
czek zefiru i płótna ogólnej wartości 
1750 zł.

Słowo sportowe
Tabela mistrz, runóy jesiennej trapy tzęstochcwsKiej.

.Słowo Częstochowskie'
nabyw ać  można  w nas tępu jących

filjach „JEDNOŚCI"
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Częstochów ka X 3:1 2:6 0:0 2:1 3:1 7 3 10

Brygada 1:3 X 2:2 0 : 0 4:1 3:0 6 4 10

Victoria 6:2 2:2 X 4:4 1 2 5:1 6 4 18

Turyści 0 ; 0 4:4 X 2:2 4 1 2:2 6 4 12

Skra 1:2 0 : 0 2:1 2:2 X 3:0 5- 5 7

Warta 1:4 1:4 2:2 X 3:0 3 5 7

Legia 1:3 0:3 1:5 2:2 0:3 X 1 9 4

2 1 ,
16,
46,
17,
32.
8 .

Do rozegrania pozosta ły  jeszcze me 
cze w dn 18 bm.  Victor ia— Warta  (Za­
wiercie), Legja (Wieluń) — Skra.  Vi 
ctoria zgodziła się mecz rozegrać w 
Zawierciu,  na tomias t  rewanż na wio­
snę,  odbędzie  się w Częstochowie.  Przy 
iazd Legji na rnecz ze Skrą jes t do 
dnia dzisiejszego niepewny,  prawdo po­
dobnie  ta os tatn ia  o t rzyma walkower.  
W dn. 25 bm. pozosta ją  do rozegrania  
dwa spotkania :  Brygada — Turyści o-
raz Częstochówka w.yjezdża do Warty 
zawierciańskiej .  Mecze te p ra w d o p o d o ­
bnie zadecydują  o tytule mistrza i wi­
cemis trza grupy rundy jes iennej .  O 
ile by Częstochówka odnios ła zwycię-

9 

6
11 

9 

7

10 

16

stwo nad Wartą ,  to zdobędzie b ez a p e ­
lacyjnie mistrz.,  w razie remisu o ty­
tule zadecydu je  s to sunek  bramek .  Ró­
wnież mecz Brygada — Turyści będzie  
miał p i erw szorzędne  znaczenie .  Na 
czoło n iedzie lnych meczy wysuwa się 
mecz Victoria — Warta.  Ciekawe jest
jak na tej kombinacji  wyjdzie Victoria.  

*

W ub. niedzielę w Będzinie odbył 
się bieg naprzełaj ,  urządzony przez 
Miejski Oś rodek P. W. i W. F. W b ie ­
gu ty m  s tartował  Gałuszka (Brygada),  
który zajął pierwsze miejsce zdobyw a­
jąc puhar  oraz złoty meda l

Filja Nr. 21, ul. 3 go Maja 24.
ul. S iedmiu Kamienic  25 
ul. Św. Barbary  32 
ul. Mickiewicza 37 
ul. H o e n e  Wrońsk iego 12 
ul. 1 go Maja 19(Pel t ze ry)  

7, ul. 1 go  Maja 27 (S t radom) 
10, ul. P ias towska 78 

„ 29, ul. Sabinowska 29
'36, ul. Bór 7 
23, ul. Bór 23 

,, 2, ul. Bór 47
,, 18, ul. Ogro dow a 53
„ 26, ul. Narutowicza 39
” 33, ul Narutowicza 71
„ 1, ul. Narutowicza 178

4, ul. Mała 23 
„ 28, ul. Mirowska 63

15, ul. Olsz tyńska 44 
„ 35, ul. P i łsudskiego 23
,, 4 ‘ , ul. Wolności  63

14, ul. Rynek Narutow.  11/12 
„ 40, Raków,

oraz w biurze sp rz edaż y dzienników 
„RE NO MR“ (Aleja 21) i w biurze „PRO 
MIEŃ“ (flleja 23). Ponad to  we wszyst ­
kich kioskach i u sp rzedawców gazet.
W szystk ie filje  „Jedności*' przyjm ują  

prenum eratę i og ło szen ia  dla
„S łow a Częstochowskiego".

MLEKO p e ł n o w a r t o ś c i o w e  b u t e l k o
 _______ w a n e  w  k a ż d y c h  i l o ś c i a c h
f i l t r o w a n e .  O b o r a  p o d  o p i e k ą  l e k a r z a  
w e t e r y n a r j i .  Z  c o d z i e n n ą  d o s t a w ą  d o  
d o m ó w ,  p u n k t u a l n i e  o  g o d z i n i e  7 r a n o .  
M a j ą t e k  „ J a s k r ó w 1*, p o d  C z ę s t o c h o w ą  
Z a m ó w i e n i a  t e l e f o n i c z n e .  T e l e f o n  11-09

Do wynajęcia
w  n o w y m  d o m u  ul.  C h ł o p i c k i e g o  117 ( d aw .  
C i e m n a )  o b o k  h u t y  s z k l an e j . ________________
n ,  u i u n a i a n i a  8 i r a ż  z c e n t r z l n e m  o g r z e -  U 3  w y n a j ę c i a  w a n i e m ,  ś w i a t ł e m ,  w o d ą ,  z 
e w e n t .  p o k o j e m  d l a  s z o f e r a .  W i a d o m o ś ć  
t e l e f .  10 72. c o d z i e n n i e  od S-10 i od  14-16.
7  K i o m  i b  p o j e m n o ś c i  20 — j O.OOO kg.  t u -  
L D I O m i X  pię.  O f e r t y  pod  „ Z b i o r n i k ” do 
„ S t ó w a  C z ę s t o c h o w s k i e g o ” A l e j a  3 2 . _____
Dntr7nhnu u c z e ń  i n t e l i g e n t n y  z  d o b r e j  
rOHl.cUUj r o d z i n y  n a t y c h m i a s t  do  b r a n ­
ży  m a n u f a k t u r n e j ,  a d r e s  w s k a ż e  a d m i n i ­
s t r a c j i  „ S ł o w a 1* A l e j a  32.     .

j z k a n t a  2 p o k o j e  z k u c h -  
w y g o d a m i  w  ś r ó d m i e ś c i u ,  

ad m .  „ S ł o w a ” A l e j a  32.
Poszukuj “ r kan,a
W i a d o m o ś ć  w
7 < r u h i n n n  l e g i t y m a c j ę  u c z n i o w s k ą  w y d a -  
( . ąUOlUnU n ą  p r z e z  S z k o l ę  D o k s z t a ł c a j ą c ą
n a  im ię  T r z e c i a k i e w i c z  S t a n i s ł aw._________
7iriihmnn b r a n s o l e t k ę  z ł o t ą  ( ł a ń c u s z e k )  
LKH B’Wi'U U c z c i w y  z n a l a z c a  z e c h c e  z w r ó ­
cić  za w y n a g r o d z e n i e m  jdo r e d a k c j i  „ S ł o -
w a “ d l a  M . ________ ______________________
P u r l / 1 n r a j s c a j g  u ż y w a n e  w  z u p e ł n i e  do- UflMo b r y m  s t a n i e  f i r m y  P r a e c i s i o n  - R i ­
c h t e r  w i e l k o ś ć  I X  P do  s p r z e d a n i a  W i a d o ,  
m o ś ć  „ S ł o w o  C z ę s t o c h o w s k i e 11 p o d „ I n ż  C1-.

f r o n t o w e  3 p o k o j o w e  m i e s z ­
ka n i e ,  w y g o d y ,  d w a  b a l k o n y .  

T a m ż e  s k l e p  ru j da j ący  s i ę  na  r z e ź n i c z y  
l u b  m a s a r s k i  d<r”w y n a j ę c i a .  B l i j k oś ć  f a b r y k  
i Kasy  C h o r y c h ,  A le j a  W o l n o ś c i  63. D o m
n a r o ż n y .  ______________

d ła  g r a j ą c y c h  n a  f o r t e p i a -  
 ny,  e t i u d y ,  Bach,  M e n d e l ­

s o h n  i t. p.  s p r z e d a j ę  po c e n a c h  b a r d z o  
p r z y s t ę p n y c h  „ S ł o w o  C z ę s t o c h o w s k i e *  sub.  
„Piano**.

Słaneuzns

Nutu u ż y w a n e  —  nu  IJ n i e ,  so n a t i n y ,  e t i u d y ,  Bach,

7 i T l l h i n n n  karl l5 r z e m i e ś i n i  zą  Nr .  1285 wy 
a U O l O l l O  d a n ą  p r z e z  S t a r o s t w o  w  C z ę s -  
s t o c h o w i e  n a  i m i ę M o r d k a  G r a n e k ,  A l e j a  8

W alne  z e b r a n i e  „ L u tn i " .  Zarząd
Towarzystwa Śpiewaczego „Lutnia” zwo 
Juje walne zebranie członków, które się 
odbędzie w sali Ne 8 w Magistracie, w 
dniu 18 bm. o godz. 15 w pierwszym, 
a 15.30 w drugim terminie.

Porządek dzienny: zagajenie, wybór
przewodniczącego i prezydjum, sprawo­
zdanie zarządu, sprawozdanie kasowe i 
komisji rewizyjnej, wybory nowego za­
rządu i komisji rewizyjnej, uchwalenie 
zmiany statutu, wolne wnioski.

Zarząd uprasza o liczne przybycie 
wszystkich członków „Lutni , nawet 
tych, którzy przez dłuższy czas nie o- 
płocali składek członkowskich, a to z 
tych względów, że na walnem zabraniu 
będą poruszane kwestje niezmiernej do 
niosłości dla rozwoju kultury muzycznej 
naszego miasta i im większy udział we 
zmą tak obecni jak i byli członkowie 
„Lutni", tern wydatniej przyczynią się 
do rozwoju starej i zasłużonej insty­
tucji.
A resz tow anie  u rzędnika  b r o ­
w aru  „S zw edego"  za z m u s z a ­

nie kochanki  do nierządu.
J e d n a  z pros ty tutek ,  niejaka M. zło­

żyła w policji zame ldowanie ,  że Zomer-  
feld Wiktor,  lat 29, b. b iural i sta b ro ­
waru  „Szw ed eg o” ma l t re tu je  ją i bije, 
zm u s za j ąc  chodzić po ulicy, a za ro bi o­
ne  pieniądze odbiera  od niej,  przepija,  
przegrywa i traci  na inne  kobiety.  W 
związku z tern Zomerfe lda za t r zym ano
1 po p rz eprowadzen iu  dochod zen ia  prze 
kazano sędz iemu ś l edczemu,  k tóry d e ­
cyzją swą polecił  osadzić go w więzie­
niu.

Kto wygrał na loterii?
Wczoraj, w 3 im dniu ciągnienia

2 ej klasy 31 Loterji Państwowej głów­
ne wygrane padły na następujące numery:

I.
Zł. 100,000 na n-ry: 133710 154582.
Zł. 10,000 na nr. 154.
Zł. 5,000 na n-ry: 171986.
Zł. 2,000 na n-ry: 70455 156364
Zł 1,000 na n-ry: 38334 52140 98737

133048 153725.
Zł. 500 na n-ryl 11801 14520179059
Zł. 400 na n-ry: 17066 49645 66620 

93598 94528 98714 99099 116648 144233
168906 175474.

Zł. 250 na n-rV: 16771 18149 47176 
56266 53934 59663 61161 65684 74722 
85852 88897 101508 104358 109383
117549 119984 133853 135155 141863
149281 151531 167652 167863 171442.

Zł. 200 na n-ry: 7300 10347 14345 
15994 18136 24824 38414 4150.8 42886

44514 46508 48678 50439 52829 57447 
64110 62211 65219 63963 69135 83280 
80954 84656 110438 110601 111932
121805 121312 122109 126407 131447
132814 132320 131768 135839 136664
137823 147745 147705 149599 155720
169902 173109

U.
Zł 50,000 na nr. 11588.
Zł. 10,000 na n ry: 217299 123085.
Zł. 5,000 na nr. 30971
Zł. 2,000 na nr. 40181 52586 56794.
Zł. 1,000 na n-ry: 56734 79701 92501 

122364 128650.
Zł. 500 na n-ry: 37058 67338 108087 

123449 158512 176228
Zł. 400 na n-ry: 9936 15144 21287 

21339 37962 44477 50283 63812 73239 
82683 90609 91674 101410 114734
145289 154220 163205 163610 164752 
168533.

Zł .  250 n a  n-ry: 24887 28833 34318 
37212 49470 59039 69874 70712 74210 
79266 92492 94492 94692 102500 103930 
107181 110259 111363 115512 118670 
135092 139327 147361 152950 156106 
172111 172996.

Zł. 200 na n-ry: 827 2770 15199
19694 23642 28999 29279 29743 31191 
40787 41535 47085 48175 48926 50855 
50316 58542 58914 64196 71268 87968 
93187 93364 99087 101371 105362
115548 122988 127984 128897 137054
137321 138527 138816 140844 141915 
153037 164211 169400 169594 171274 
173477.
jtrtf M B

O bw ieszczenie Nr. 1245-33.
K o m o r n i k  S ą d u  Grodzk iep-o  w  C z ę s t o ­

c h o w i e  IV  r e w i r u  St .  S t o d ó ł k i e w i c z ,  z am .  
w  C z ę s t o c h o w i e ,  p r z y  ul.  N. Mar j i  P a n n y  
Nr.  5,5, w  m y ś l  a r t .  1148 i 1149 U.  P.  C. 
n i n i e j s z e m  o b w i e s z c z a ,  iż  w  dn iu  17 s t y c z ­
n i a  1934 r „  o godz .  10 r a n o  w  sal i  p o s i e d z e ń  
P i o t r k o w s k i e g o  S ą d u  O k r ę g o w e g o  W y d z i a ł  
Z a m i e j s c o w y  w  C z ę s t o c h o w i e ,  na  p o k r y c i e  
n a l e ż n o ś c i !  W a l e n t e g o  N a p i e r a j a  i i n n y c h ,  
o d b ę d z i e  s i ę  s p r z e d a ż  p r z e z  l i cy t ac j ę  p u b ­
l i c zn ą  n i e r u c h o m o ś c i  m i e j s k i e j ,  p o ł o ż o n e j  
w  m  K r z e o i a e  p o w i a t u  c z ę s t o c h o w s k i e g o  
p r z y  ul .  C z ę s t o c h o w s k i e j  p od  Nr.  29, s k ł a ­
d u j ą ce j  s i ę  z p l a cu  s z e r o k o ś c i  18 mt r . ,  a 
g ł ę b o k o ś c i  26 mi r . ,  n a  k t ó r y m  w z n i e s i o n y  
j e s t  d o m  p a r t e r o w y ,  m u r o w a n y  z c e g ły ,  
k r y t y  papą ,  o 6 u b i k a c j a c h  m i e s z k a l n y c h ,  
1 s u t e r y n i e  i 2 p i w n ic a c h ,  ś p l c h l e r z  m u r o ­
w a n y  z c e g ły ,  k r y t y  p a p ą ,  o r a z  i n n e  s z c z e ­
g ó ł o w o  w  p r o t o k u l e  o p i s u  w y m i e n i o n e ,  j ak  
r ó w n i e ż  d r a w  S t a n i s ł a w a  N a p i e r a j a  do 1-3 
cz ę śc i  s t o do ły ,  w y s t a w i o n e j  n a  g r u n c i e  
m i e j s k i m  w  K r z e p i c a c h .

N i e r u c h o m o ś c i  p o w y ż s z e :  
a) w  d z i e r ż a w n e m  lu b  z a s t a w n e m  p o s i a ­

d a n i u  n i e  z n a j d u j ą  s ię ,
b) u r z ą d z o n e j  h i p o t e k i  n i e  p os i a d a j ą
c) n a l e ż ą :  n i e r u c h o m o ś ć  p r z y  u l . C z ę s t o ­

c h o w s k i e j  p o d  Nr,  29 w v ł ą c z n i e  d o  S t a n i s ­
ł a w a  N a p i e r a j a ,  z a ś  s t o d o ł a  n a  g r u n c i e

U T R A
w szelk iego  rodzaju  

po cenach  
nader konkurencyjnych.

Poleca na sezon bieżący 

SKŁAD FU TER

Maurvcy KORNBERG
Częstochowa, 

ul. N. Panny Marji 6. 
Telefon 22-59.

m ;e j s k i m  do S t a n i s ł a w a  N a p i e r a j a ,  W a l e n ­
t e g o  N a p i e r a j a  i H e l e n y  G o s ł a w s k i e j

S u m a  s z a c u n k o w a  n i e r u c h o m o ś c i  8.4So 
z ło t y c h ,  s p r z e d a n e  z a ś  m o g ą  b y ć  i n iże j  
s z a c u n k u  jako  w  d r u g i m  t e r m i n i e ,  j e d n a k  
n i e  m n i e j  j a k  z a  2-3 c zę śc i  s u m y  s z a c u n ­
k o w e j .  . . . .  i

B i o r ą c y  u d z i a ł  w l i cyt ac j i  w i n m  z łoz yc  
k a u c j ę  w  w y s o k o ś c i  10 p ro c .  od  s u m y  sz* 
c o w a n l a .

A k t a  w  s p r a w i e  p o w y ż s z e j  s p r z e d a ż y ,  
z n a j d u j ą  s i ę  w k a n c e l a r i i  W y d z i a ł u  Cywi l ­
n e g o  P i o t r k o w s k i e g o  S ą d u  O k r ę g o w e g o  
W y d z i a ł  Z a m i e j s c o w y  w C z ę s t o c h o w i e .

K om o rn ik  S t .  S t o d ó ł k i e w i c z .

Z RADOMSKA.
— P o św ięcen ie  p r z e d s z k o l a  ZW 

P racy  O byw a te lsk ie j  Kobiet .  W nie* 
dzielę 18 bm.  od będz ie  się w Radorrr 
sku uroczystość poświęcenia przedszko 
la przy Związku Pracy Obywatelskiej  
Kobiet,  mieszczącego się. przy ul. Mar­
szałka Piłsudskiego,  róg Żeromskiego 9- 

Program uroczystości  przedstawia sis 
nas tępująco:  gedz.  10 rano  — nabo­
żeństwo w kościele parafjalnym, god*- 
15 — poświęcenie  lokalu przedszkola 
W ra mach  uroczystości  od będzie  si? 
także „Popis mi lus ińskich.”.

— P o ż a r  W Kory tn ie .  W zabu­
dowaniach gospoderskteh Leona Alek­
sandrowicza we wsi Korytno, pow ra­
domszczańskiego wybuchł pożar. Ogień 
strawił stodołę oraz znaczną część in- 
inwenterza martwego. Straty wynoszą 
3,000 zł. Jak ustalono, pożar spowodo­
wał jeden z z domowników przez lekko­
myślne obchodzenie się z ogniem.

— Kubicz — Kublczowl s k r a d ł  
t r a n s m is ję .  Niejaki Stanisław Kubicz, 
dobrawszy sobie do pomocy jednego ze 
swych kolegów wybrał s ię  do zakładu 
p. Antoniego Kubicza i zabrał, oczywi­
ście bez wiedzy właściciela transmisję 
od maszyny wraz z innemi dodatkami 
ślusarskiemi.

Powiadomiona o kradzieży polioja 
ujęła St. Kubicza i odebrała mu s^ a" 
dzioną transmisję, zwracając ją poszko­
dowanemu.
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Wiadomości radiowe.
Marzenia miłosne Schuberta.
Zd um ie w a ją c e  boga ctwo  p i eśn i  Sehu  

b erta  —  roz m ai t oś ć  ich form, i ch  o l ­
b rzy m ia  l i czba (800)  powodują ,  i* n a l e ­
żą o n e  do u tw oró w  najc zę śc i e j  u m i e s z ­
c z a n y c h  w programach  wo kal nyc h .  P i ­
sa n e  do teks tów’ w y b i tn y c h  p o e t ó w  
( H e i ne go ,  G o e th e g o ,  Sch i l l era ,  W i l h e l ­
ma,  Mul ler a  i p rz y j a c ie la  s w e g o  Maye r  
h o fe ra ) ,  z k tóry ch  czerpa ł  nas trój  —  są  
utw ora m i  n a j s z l a c h e t n i e j s z e g o  l i r yzm u,  
n ie z w y k łe j  harmonj i  i ś p ie w n oś c i .  W 
dniu 18 ym l i s to p a da  o goriz.  16 20  
znajd t s ł u ch ac z e  p ra w dz iw ą  przyjem  
n ość  s łu ch aj ąc  p ie śa i  sc h u b e r t o w sb ic h  
w  wykon ani u  a r t y s t y  o tak w y b i tn e j  
kul tur ze  a r t y s t y c z n e j  —  Adama D o ­
bosza.

Luxenburg contra Warszawa.
W sp ra w o zd an ia ch  z a g r a n i c z n y c h  z 

odbioru  na sz yc h  s t a cy j  na za cho dz ie  
E u r o p y  w dr ug ie j  p o ł ow ie  paźdz ie rn ik a  
rb. czytamy:  „ L u x em b u r g  i Wars zaw a  
c i ą g le  w za jem ni e  so b ie  p rzesz kadzają .  
P r z y c z y n a  z ł e g o  odbioru obu s t acyj  l e ­
ży  n i e w ą t p l i w i e  w zb y t  małem o d da le ­
niu międ zy  stacjami ,  k tórych  r o z g r a n i ­
c z e n i e  c z ę s t o t l i w o ś c i  wyno s i  za le d w ie  
6 kc |s .  B y ł o b y  z p o ży tk ie m  dla odbioru  
g d y b y  jedna  z ty ch  s t acyj  odsun ę ła  s i ę  
o parę k i locykl i* .

Pra w d o po d o bn ie  k on f er en cj a  w E-  
s t o r i l  zn a la z ł a  j ak i eś  ro z s t r z y g n ię c i e ,  
o czem za p ew u e  d ow ie m y s i ę  wkrótce .  
Od bió r  W a r s z a w y  b y w a jednak  zupe łn ie  
c z y s t y  tak samo,  jak odbiór in nyc h  w ie l  
kich r o z g ło śn i  europe js k i ch ,  o ezem d o ­
w iad uje m y s i ę  z p i sm  a n g ie l s k ic h  z o- 
s t a tn ie g o  t yg o d n ia  październ ika ,  a tak 
ża w I s tach na de s ła ny c h  do W a rs za w y
prze z  radjcsluoi i&czy za g r a n i cz n y c h .

W odbiorze za g r a n i cz n y m  n asz yc h  
s t acyj  śr edn io f a lo w ych  zasz ła ,  w o k r e ­
s i e  sp ra w oz d a w cz y m  od 14 do 20 p a ź ­
dz iern ika  rb. zmiana  na n i eko rz yść  o d ­
bioru Katowic ,  o czem p i szą  w Augl i ,  
co nas tępuje :  „O st at n io  mamy coraz
g o r s z y  odbior  Katowic,  k tór e  j e s z c z e
przed rok iem na leża ły  do s z e r e g u  
„gwiazd*  radjowych".  Prz yc z y na  l e ż y  
n ajprawdopodobnie j  w fakc ie ,  źe  s tacje  
m n ie js z e j  mocy ,  a Ka to w ic e  mają  ty lko  
12 kw.,  są  j u ż  t era z  g łu s z o n e  przez  ol-  
b rzy m y . ' D o w ia du je m y s i ę  j ednak ,  ź e  Ka 
t ow io e  p r z e n i o są  s i ę  znow u do rzędu  
s tacyj  s i l ny ch .  W t e d y  z p ew n o śc ią  znaj  
dą s i ę  znowu w kronice p e ł n e g o  od­
bioru*.

Budapeszt na polskiej fali.
W  dniu 18 l i s top ada  o godz.  22.10  

r o z g ło ś n ia  radjowa t r a n s m i to w a ć  b ę ­
dz ie  II cz ęś ć  koncertu e u r o p e j s k ie g o  z 
Bu da p es z tu ,  o r g a n iz o w a n e g o  prze z  m i ę ­
d zy n ar od ow ą k om is ją  radjofon iozną  w y ­
m ia ny  programów.  K on ce rt  w w y k o n a ­
niu o r k ie s t r y  Opery  K r ó le w sk ie j  pod  
d yre kc ją  M. Reka y 'a  zapowiada nazwi -

ki
W :

J t czyści i szoruje
i 1 m  ■ ■:•• w s z y s t k o ^  :

WVDAK ZAIłł A n ń W  . P P D k l l  «-

sk a  ko m p oz y to ró w  w sp ó łc z es n yc h :  zna  
k o m i t e g o  B l rz yp k a  i k o m p o z y t o r a  Jo n e  
Hubay'a,  L e o n a  W e i n e r a ,  na k tó r e g o  
utwora ch  w yr aź ny  ślad p o ło ży ł  i m p r e ­
s jon i zm francuski  oraz dwu w yb i t n y ch  
a uto ró w  cz er p i ąc yc h  t e m a ty  z muzyki  
radjowej  w ę g ie r s k ie j ,  a t e m sa m e m  t w o ­
r zą cyc h  własn y  s t y l  narodowy:  B e l i
B s r t ó w k a  i Zo l tana Kodaly.

Katastrofa Łódzka.
Od roku 1894 J ó z e f  P i ł sudsk i  n i eza  

l e ż n i e  od k i e r o w n i c z e g o  s t a n o w is k a  w 
Cen tra ln ym  Ko m it ac i e  P. P 8.  d źw ig a ł  
ob owi ązk i  re dak to ra  n i e l e g a l n e g o  „ R o ­
botnika* ,  ukr ywając  s i ę  w c iągu 6-ciu  
l a t  z drukarnią w Li pnisz kach ,  w Wi l ­
n ie  w r e s z c i e  w Łodzi .

F a k t  i s t n ie n ia  drukarni  w kraju,  
s t a l e  uka z yw a n ie  s i ę  ró ż n y c h  w y d a w ­
n ic t w  —  w yw ar ł  g łę b o k ie  i s i lne  w ra ­
ż e n i e  na w s z y s t k ic h ,  co czul i  j a k ą k o l ­
w ie k  ch ęć  do walki  z uc i sk iem r o s y j ­
skim.  N a j p o w s z e d n ie j s z e m  uczuc iem był  
p e w n e g o  rodzaju  en tuz jaz m  i uznanie  
dla ś m ia łe g o  p r z e d s ię w z ię c ia .  Nie  w i e ­
rz ono  ty lko  w j e g o  d ług ot rw ało ść ,  
S cn p t yc y  i „ p o zy t y w i śc i"  wpadnięc ia  
drukarni  w rę ce  żan darmów oc ze k iw al i  
z dnia na dzień.  Wśró d  sa m ych  zaś  
za ło życ ie l i  „Robotnika" panował  taki  
nastrój ,  że  nie przy pu szc zan o  by  
m oż n a  było bez „w sy py *  dojść  do 12

G d y  u  n a s  
z i m a .

P o d c z a s  g d y  u n as  p a ­
n u ją  p r z e j m u j ą c e  z im n a  
— w s ło n e c z n e j  Kali­
forn j i se z o n  k ą p ie lo w y  
jes t  w pe łn i .  O t o  p i ę k ­
n e  p a n i e  w y g r z e w a j ą  
sią w s ł o ń c u ,  po  o d b y ­

c iu  kąpiel i .

oumeru  p i sma.
Mija ły  j ed nak  m i e s i ą c e  i lata,  p la ­

cówka,  począt ko wo w ło n ie  part ji  uwa­
żana za s t ra c on ą  p rz e t w a r za ła  s i ę  co ­
raz w y r a ź n ie j  w fo r t ec ę ,  k tó r e j  s z t a n ­
dar n i e z d o b y ty  n ie us ta nn ym  p o w i e w e m  
n rąg a ł  b e z s i l n e j  p o tę dz e  wroga .

Wci ągu  6 ciu lat  w y rz u c i ł  P i ł s u d s k i  
z t ej  drukarni  85 numer ów  „ R o b o t n i ­
ka" i i l  o b s z e r n y c h  dodat ków  do n i e ­
g o  —  w o g ó ln e j  i lo śc i  43 4  s t ron ic  dwu  
sz p a l t o w y ch  i 59 .236 e g z e m p la r z y  oraz  
k i lk ad z ie s i ą t  o d e z w  w o g ó ln ej  i lo ści  o- 
koło  100 .000 e g z e m p l a r z y .  Każ dy  nu­
m er  „R obotn i ka" ,  każda  od e z w a  zazua-  
oz y ł a  j a k i ś  j a sk r a w y  m o m e nt  w pr ow a­
dzon ej  w a l c e  o n i e p o d l e g ł o ś ć  Po lak i  i 
była  ja kb y  p ło m ie n ie m  t e g o  momentu .  
Zarówno tr e ść  tych  publ ikacyj  jak  i 
w yda jno ść  drukarni  sp ędz a ła  sen  z po­
wiek  żandarmów,  przy pr aw ia ł a  ich o 
ataki  b ez s i ln e j  w ś c i e k ł o ś c i .  Całe la ta  
poszukiwani , ,  t y s i ą c e  mieszkań  p rz e ­
t r z ą ś n i ę t y c h  od g ó r y  do dołu,  se tk i  o- 
s s d z o n y c h  w cy ta d e l i  w a r sz a w sk i e j  na 
ś l e d z t w i e  —  i nic! —  n o w y  nu m er  „R«o 
botnika" znow u w y sze d ł .  Do konsp ira-  
o y j n e g o  loka lu  w k tór ym  m ie ś c i ł a  s i ę  
drukarnia „Robotnika*'  w Ł o d z i  zapro­
w ad z i ł  ż a n d a rm ów  w n o c y  21 na 22 lu 
to g o  1900 roku  —  p r o s t y  pr zypad ek .

O p r ze b i eg u  te j  t ra g i c zn ej  nocy ,  
j e j  podłożu i skutkach  o p o w i e  p. W ła ­
d y s ł a w  Po bóg-Mal inowsfe i ,  odczytując  
prze d  m ikr ofo ne m  rozg łoś n i  w a r s z a w ­
sk ie j  dnia 19 l i s to p a da  (p o n ie d z i a łe k )  
o god z .  21 .45  o d e o w ie d n i  u s t ę p  ze  
sw e j  książki .

Noc w noc, dzień w dzień.
Mocaa,  s e r d e c z n a  by ła  brać , , s i t w a “ 

l e g j o n o w a  s t r z e l e c k a .  Na rozkaz  Ko­
m en dan ta ,  s z ła  na c i ęż k i  trud w o j e n ­
ny ch  m a rs z ów ,  w  og ie ń  p o t y c z e k  i 
śm ier o ią  g r o ż ą c y  wyw iad .  S z ły  zg ło d-  
nią łe ,  z z i ę b u i ę t e  s z e r e g i  rami ę  przy  
ramien iu .  S z ły  t w o r z y ć  „Jutro** Po l sk i ,  
bar wić  j e  a m a r a n te m  m ło d e j  krwi i bo 
h a t e r s t w e m  l e g j o n o w e g o  cz ynu .

Obraz t y c h  trudó w od ma lu je  w s w y m  
o d c z y c ie  w dn.  19 ym l i s top ada  o godz.  
19 .30  ppłk.  T a d e u s z  T o m a s z e w s k i ,  opo* 
wiadając s łuchaczom o p rz eż yc iac h  żo ł ­
n ier za  l e g j o n i s t y  m a s z e r u ją c e g o  dzień  
w dzień,  p e łn ią c e g o  storaż noc £ w  noc,  
w u st a w ic z n e m  po g o to w iu  na alarm,  
d e p c z ą c e g o  b łota pól  i w io se k  w d e s z ­
czu,  wzdłuż  n ie sk o ńc zo n yc h  s i ę  s z e r e ­
g ó w  padłyeh boni ,  po rzu con ych  wozów,  
j a s z c z y  i amunicj i  co fa jącej  s i ę  armji  
austr jackie j .

LEKARZ-DENTYSTA
MICHAŁ 6 R E J N I E C

przeprow adził s i ę
z I A ie i  w  il Aleję 24 ( d o m B . L u d o w e g o ;

g d z ie  K a w i a r n i a  „ K o m a ” .

P r z y j m u j e  od 9 — 1 i od  3 — 7 w i e c z .  
w  n i e d z i e l ę  od  10 — 2 po po ł .

Tańców modnych ,  zwykłych- 
C lou  s e z o n u  „CA- 
R IO C A "  se l enowa  — 

wyucza  w komp le t ac h  1 oddz ie ln i e
bale tm.  K. K O S T E C K I ,  

ul. W a s z y n g t o n a  8.
Zapisy na ku rsy  I-11-111 od 10 r. do S wiecz.  
Opłata  niska.  L ekc j e  p r a k t y c z n e :  w tork i ,  
c z w ar t k i ,  s o b o t y  od  8-ej, w n i e d z i e l ę  i 
ś w ię t a  o d  7 wiecz.  Udzielani  r y tmu  - tań 
edw,  w za k ł a dac h  nauk. ,  t owarzystwach 

i domach  prywatnych.

"Ł K r n w , 
Zamordował męża 

KochanKi,
aby uchronić ją od zemsty 

zdradzonego.
Spraw* m o rd er s t w a ,  d ok o n a ne go  na  

osob ie  And rzeja  W ik to r ez yk a  na drodze  
m ięd zy  Ra dz iw i ł ł ow e m  i osadą Grabina,  
pr ze z  d ług i  czas p r z e d s ta w ia ła  s i ę  nad 
w y ra z  ta jemu iczo .

Zab i ty  m ie sz k a ł  s t a le  w Wa rs zaw ie ;  
że  zaś  zwłok  nie obrabowano ,  w s z y s t k o  
w sk a z y w a ło  na to,  że  mord był  dokon a­
ny  na t l e z e m s t y  o so b i s t e j  przez  j a k i e ­
g o ś  z a c i ę t e g o  wroga ,  k tór y  nie zawahał  
s i ę  j echa ć  za Wiktorczykiera aż do R a ­
dz iwi ł łowa.

Ś w i a d k ó w  n ie  było.
Ś m i e r t e l n a  rana p o s t r z a ło w a  z tyłu  

g ł o w y ,  łuska r e w o lw e r o w a ,  l e żąc a  obok  
zwłok ,  to by ła  cała p odstaw a ś l ed ztw a .  
W  toku dochodzenia  badano ra. in. ż o ­
nę z m a r łe go ,  W ła d y s ł a w ę  W ik to rc zy ko  
wą.  U w a g ę  władz zwr óc i ł  fakt,  że  bada  
na z n a jw ię k sz ą  us i lnośc ią  podsuwała  
przypu szc zen ie ,  iż chodzi ło  tu o mord  
rabunkowy,  dodając,  że  zmar ły  posiadał  
przy  sob ie  zn aczn i e  w ięce j  p ien iędzy ,  
niż z n a le z i o n o  przy zwłokach.

Okazało s ię  to fa łszem,  a zarazem  
zwróc i ło  u w a g ę  pol icj i  na oso b ę  Wik-  
to rc zy k o w e j .

W k ró tc e  zos ta ła  ona ar e sz to w a na  
wraz  ze  sw yk  kochankiem,  B r on i s ł aw em  
Daleckim.  Wina ich zos ta ła  z ła two śc ią  
s tw ier dz ona .

Gdy Wiktor czy k  dowi ed z ia ł  s i ę  o ro  
mans ie  żony ,  doprowadz i ł  sy t u a c ję  do 
ta k ie g o  zao g n ie n i a ,  że  Daleck i  pos tano  
wi ł  usun ąć  go raz na zaw sze .

9 s t y c z n ia  po jecha ł  za wybiera jąc ym  
s i ę  do R a dz iw i ł ł o w a  Wik to r cz y ki em  
skradając  s i ę  za nim. W od powiednie j  
chwi l i  u r z e c z y w is t n i ł  swój  s t ra sz n y  za­
miar .

S ko nfr ont ow any  z j edny m z g o s p o ­
darzy  ze wsi  Jes ionka ,  k tór y  go  wióz ł  
na s tac j ę  Żyrardów po uc ie cz ce  z m i e j ­
sca  zbrodni  — D a le c k i  w y p i er a ł  s i ę  wi  
ny mimo w sz y s tk o .  D opi ero  g d y  pr zy ­
łapano  gryps ,  p i sany  pr ze ze ń  do Wik-  
torc zyk owe j ,  przyz na ł  się ,  t łumacząc,  
że  pope łn i ł  zabójs two ,  by ochro nić  k o­
chankę  od z e m s t y  o k ru tn eg o  męża.

W rezu l tac ie  Dalecki  i o skarżona  o 
p o d ż eg a n ie  do za b ój s tw a  W ik to r cz yk o -  
wa zas ied l i  na ła w ie  podsądnych  w war  
sz aw s k im  są d z ie  o k r ę g o w y m .

P r o c e s  t o cz y ł  s i ę  p rze w aż n ie  przy  
drzwiac h  za m k ni ę ty c h .

W yr o k  w tej  ponurej  sprawie n ie  
zos ta ł  j e s z c z e  og ło sz o n y .

War jat na skradzionym 
samochodzie.

Jak do no s i l i śm y b. pomocnik s z o f e ­
ra m a g is t r a c k ie g o  w D ąb r ow ie  G ó r n i ­
czej  Adam Siuda,  k tó r eg o  zwoln io no  z 
pracy  z powodu s t w i e r d z e n i a  u n iego  
choroby u m y s ł o w e j  skradł  samoch ód  o-  
so b ow y mag is t rat u  i w nocy  uc iek ł  w  
nim w n i ewiadomym kierunku.  Skradz io  
ny samoch ód  wraz z pomy leńk em zna­
laz ł  s i ę  w  śr o dę  w ieczór .

S iuda  w y je c h a ł  w s t r o n ę  Olkusza i 
już  po przebyc iu  2 k i l o m et ró w  z j ec ha ł  
do rowu,  rozbi ł  wachlarz  i sk rę c i ł  koło.  
N i e  m o g ą c  ru szyć  dalej ,  odszukał  dróż­
nika,  k tóremu po wiedz ia ł ,  że  w ie z ie  wo  
j e w o d ę  i prosi  o pomoc .

Dróż nik  n a ty c h m ia s t  zw e r b o w a ł  lu ­
dzi i sprow adz i ł  koDie.  Aut o  w y c i ą g n i ę ­
to,  a na p ytan ie  dróżnika,  g d z ie  z n a j ­
duje s i ę  wojew oda ,  S iuda odpowiedz iał ,  
że  w oj e w od a  p o sz e d ł  p ies zo  naprzód i 
w s ią d z ie  do auta w drodze.

P o  p ew n y m  cz a s i e  przy je ch a ł  on do 
Olkusza.  Gdy w y c z e r p a ła  mu s i ę  b e n ­
zyna  zaprop on owa ł  napotka ne mu  s z o f e ­
rowi. . .  kupno auta za 70 zł. Szof er  z a ­
w ia d o m i ł  po l i c ję ,  która  za tr zym ała  war-  
ja ta  i wraz z au te m  pr zyw ioz ła  do D ą ­
browy Górnicze j .



8 „ S Ł O W O -
Nr. 2 6 4

n c  n  * o  z  y i n i e p o g o d y

zn ak om ite  a  ta n [e  skarpetki m ęsk ie :

Zł. 0.90 
Zł. 1.50

„Stalowe" bardzo mocne 
„Alaska" ciepłe - wełniane 
„Sybirki" czysto wełniane V iS Zł. 3 .-

Naprawiamy wszelkie obuwie
szybko' solidnie- tanio.

rz ąd ze n ie m  s w e g o  t e s t a m e n t u  b j ł  d o t ­
k ni ę ty  chorobą um ys ł ową .

Czy sąd parysk i ,  do k tó r eg o  decyzj i  
za s to so w a ć  s i e  ma gm in a  m. G en ew y  
zdoła po 61 la tach  s t w ie r d z ić  s tan  u 
m y s ł o w y  ks.  Bt u n św ik u  —  oto zagadka ,  
zaprzątająca  ob ecn ie  u my s ł y  w sz y s tk ic h  
pa rj ża n .  Trzej  wybi tn i  m e ż o w i e  s tanu  
i adwokaci ,  a to: R o u l e a u x ,  Vivian i  i
B on cou r  in te rw e n j o w a l i  w sp raw ie  hr.  
Cl ivr y ,  l e cz  b ez s k u te cz n ie .  O s t a t n i ą  de 
c y z j ę  w t ej  k w e s t j i  wydać  ma ob ecn ie  
sąd  p ar ys k i .

R A D J O .
W A R S Z A W A  18 l i s t o p a d a

9,00 S y g n a ł  c z a s u  i p i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e  
w s t a j ą  z o r z e 11. 9.07 G i m n a s t y k a .  9.30 D z i e n ­
n i k  w i e c z o r n y .  9.05, 9.23.  9,40 M u z y k a  P ° '  
r a n n a  ( p ł y t y )  9,50 C h w i l k a  p ań  d o m u  9 55 
Z a p o w i e d ź  p r o g r a m u  z e  L w o w a .  10 30 N a ­
b o ż e ń s t w o  z  k o ś c .  ś w .  K r z y ż a  w  W a r s z a ­
w i e .  11 .5 7  S y g n a ł  c z a s u .  12.00 H e j n a ł  z  K r a ­
k o w a  12,03 W i a d o m  m e t e o r o l  12.05 P r z e ­
g l ą d  t e a t r a l n y .  1 21 5  P o r a n e k  m u z y c z n y  z 
K o n s e r w a t o r j u m  W a r s z a w s k i e g o .  14.00 M u ­
z y k a  l e k k a  ( p ł y t y ) .  15,00 P o g a d a n k a  r o l n i ­
c z a  z  K r a k o w a ,  15.15 P i e ś n i  ( p ł y ty ) .  15.25 
P r z e g l ą d  r y n u ó w  p r o d u k t ó w  r o l n y c h .  15.?0 
U t w o r y  w  w y k ,  o r k .  A n g i e l s k i e j  G w a r d j i  
K r ó l e w s k i e j  ( p ł y t y )  15,45 J ak  to  b y w a  w  
z i m i e  n a  k o m i n i e ’ , ( g a w ę d a ) .  16.00 S r e b r ­
n a  m a p a 1 — f r a g m e n t  z  p o w i e ś c i  J. I w a s z ­
k i e w i c z a  „ C z e r w o n e  t a r c z e ”. 16.20 R e c i t a l  
ś p i e w a c z y  A .  D o b o s z a .  16.45 Ł a m i g ł ó w k i .  
17 00 M u z y k a  d o  t a ń c a  1 7 .5 0  „ Ks i ą ż k a  i w i e ­
d z a ’ 18 00 T e a t r  W y o b r a ź n i  „ W i e c z o r e k  
h u m o r e s e k " .  18.45 Z y c  e m ł o d z i e ż y .  1 90 0

M u z y k a  l e k k a  w y k .  ork.  R P .  p o d  d y r . S .  N a ­
w r o t a  19.45 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p .  19.55 
F e l j e t o n  a k t u a l n y .  20.00 K o n c e r t  m u z y k i  ł o ­
t e w s k i e j  w y k .  o rk .  s y m l .  P .  R.  p o d  d y r .  T  
M a z u r k i e w i c z a .  20.45 D z i e n n i k  w i e c z .  20.55 
Jak p r a c u j e m y  w  P o l s c e .  21.00 Na w e s o ł e j  
l w o w s k i e j  fa l i  21.45 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  
22.10 T r a n s m i s j a  z B u d a p e s z t u .  22.45 K o n  
c e r t  r e k l a m o w y .  13.C0 W i a d o m o ś c i  m e t e o r  
d l a  k o m u n i k ,  l o t n i c z e j  23.05 M u z y k a  t a n e ­
c z n a  z da na .  , , O a z a “ .

W A R S Z A W A  19 l i s t o p a d a  
6.45 P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e ’ . 

6.52 G i m n a s t y k a .  7.15 D z i e n n i k  p o r a n n y .  
6.50, 7.08, 7.25 M u z y k a  p o r a n n a  ( p ł y t y ) .  7.35 
C h w i l k a  p a ń  d e m u .  7.40 Z a p o w i e d ź  p r o g r a ­
m u  7.50 K o n c e r t  r e k l a m o w y .  11,57 S y g n a ł  
c z a s u .  12.03 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  12.05 
C o d z .  p r z e g l .  p r a s y  p o l s k i e j .  12.10 K o n c e r t  
z e s p .  s a l o n .  N.  M a ń s k i e j .  13.00 D z i e ń . p o ł u d  
n i o w y .  13 05 D.  c .  k o n c e r t u  N. M a ń s k i e j .  
15.30 W i a d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o l s k i m .  15.35 
P r z e g l ą d  g i e ł d o w y  15.45 K o n c e r t  z e s p .  J. 
F r o n t a .  16.45 L e k c j a  j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o  
z e  L w o w a .  17.00 K o n c e r t  z W i l n a  17.25 
S k r z y n k a  p o c z t o w a .  17.35 F a n t a z j e  o p e r o ­
w e  ( p ł y t y ) .  17.50 O d c z y t  z  K r a k o w a .  18.00 
S k r z y n k a  p o e z t o w a  r o l n i c z a ’ . 18.10 Z y c i e  
k u l t u r a l n e  i a r t y s t y c z n e  s t o l i c y .  18.15 R e c i ­
t a l  f o r t e p i a n .  H.  C y w i ń s k i e j .  18.45 P o g a ­
w ę d k a  d l a  d z i e c i  s t a r s z y c h .  19.00 A u d y c j a  
ż o ł n i e r s k a .  19.25 C h w i l k a  s p o ł e c z n a .  19.30 
F e l j e t o n  z  K r a k o w a .  19.45 P r o g r a m  n a  Az.  
n a s t ę p n y .  19.50 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  20.00  
M u z y k a  l e k k a  w y k .  ork.  P.  R. p o d  d y r  S t  
N a w r o t a .  20.45 D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  20.55 
„Jak p r a c u j e m y  w  P o l s c e ’ . 21.00 l i  g i  k o n ­
c e r t  h i s t o r y c z n y  z  K ra k o w a .  21.45 O d c z y t .
22.00 K o n c e r t  r e k l a m o w y  22.15 L e k c j a  t ań-  
ć a  p o d  k ie r .  p.  L  W a j s z c z u k a  22.25 M u z y ­
ka  t a n e c z n a .  23.00 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  
dl a  k o m u n i k ,  l ot n 23.05 M u z y k a  t a n e c z n a .

CE ŚWIATA.
Sensacyjny proces w Paiyżu

o m iljonow y spadell.
W P aryżu  rozpoczą ł  s i ę  obecn ie  sen  

acyjny  p roces  o m i l j o n o w y  spadek  po 
'arolu II ks. Br unś wi ku .  W 61 lat  po 
mierci  Karola II prawnuk j e g o ,  kr.  
!;vry żąda ob ec n ie  zw ro tu  t y c h  m i l jo -  
ow y ch  sum,  t w i er d z ą c ,  że  przodek  je-  
•o nie był  przy zdr o w y c h  zm ys ła c h ,  
; iedy w 13 ym z rzędu t e s t a m e n c i e  
wym za pi sa ł  cały  m aj ą te k  m. G e n e w i e  
iod t y m  j ed n a k o w o ż  warunkiem,  że  Ge 
l ewa poBtawi mu na j e d n y m  z najład  
l i e j szych  p łacy pomnik,  w sp an ia l sz y  cd 
wszys tkich,  już  tam w z n i e s i o n y c h .  R ze-  
z y w iś e io  pomnik  ten s t an ą ł  na r l a o u

Mont Blanc.
Hr.  Oiyry w a lc z y  z m a g i a t r a t e m  m.  

G e n e w y  w te j  sp ra w ie  już  od pół  w i e ­
ku.  S i ed mi u  h i s t o r y k ó w  o w y b i t n y c h  na  
zwi sk ac h ,  t ud z i e ż  t r z e c h  pr a w ni kó w  
f rancuskich  kr u sz y ło  kop je  w c i ą g u . o -  
a t a t n i e g o  50 l e c ia  o m i l j o n o w y  spadek  
po ks. B r un św ik u ,  k tór y  r z e c z y w i ś c i e  w 
c h w i l i  zać m ie n ia  umys łu  za p i sa ł  tak 
p ow aż ny  majątek  g m in i e  m. G e n e w y  za  
c e a ę  o t r z y m a n ia  pomnika.

Z arch i wum  Br un św ik u ,  G e n e w y  i 
P a r y ż a  w y d o b y l i  h i s t o r y c y  na św ia t ł o  
d z i e nn e  s t o s y  aktów i d o ku m e nt ó w ,  któ  
re mają  popr zeć  p r e t e n s j e  prawnuka  
ks.  Brt inświku do j e g o  majątku .  Wkr ót  
ce hr.  Civry miał  do dy sp oz y cj i  całą  
bib l jo tekę ,  udawadniająoą  n ie z b ic ie ,  że  
ks.  Brunświku  już na 10 la t  przed  spo-

W kurniku.
—  W a r t o b y  t e j  n o c y  

w y b r a ć  s i e  n a  b i r b a n t -  

kę .
—  S p r ó b ó j  s i ę  w y m ­

k n ą ć ,  w ł a ś n i e  m o j a  18- ta  
ż o n a  o b u d z i ł a  s i ę  i g d a ­
k a n i e m  o b u d z i  r e s z t ę  

żo n .

Halki o miljony.
P o w i e ś ć  z p r a w d z iw e g o  zda rzen ia .

W d z i e ln i c y  m ia s t a  ż y d o w sk i e j  
z b u r z e n i e - j e s t  o g r o m n e .  Ta  s t ra sz na  
j emnioza  zbrodnia ,  sp e łn io n a  na bied-  
, m fa kto rz e  w s z y s t k i c h  w s t r z ą s a  i in-  
re su je .  Że  n ie  by ła  dokon ana  dla ra-  
mku  d ow od zą  p i en ią d ze  zn a l e z io n e  
■zy tru pie .  D odajm y,  że  Kle in  o że n i ł  
q n ie d a w no  i młoda  j e g o  żona  wkrót -  
> s t an ie  Bię matką.

„ Ś le d zt w o  e n e r g i c z n e  trwa.
Jutro podamy b l i ż s ze  s z c z e g ó ły  o 

t e m  d z iw n e m ,  p e łn y m  t a je mn ic  mor-  
e r s t w i e " .

A rt y ku ł  t e n  na pis an y  w zwy-  
tym, n i e s m a c z n y m  s t y ln  dz ienuikar  
t im,  zrobi ł  p i oru nuj ąc e  na mnie  wra-  
91110. .  • •

W ię c  już t r z e c i a  o f iara ,  na jmni e j  
inna,  n a j n i e s z c z ę ś l i w s z a ,  padła wsku-  
sk mo ich  poszu kiwań !  Zgro za ,  p o sę p na  
groza i t r w o g a  do g łąb i  o b r a ż o o e g o  
umienia m ni e  og ar n ę ł a .  Czy mam pra-  
o dhlej  c i ąg ną ć  tę  wa lkę ,  wa lk ę  co 
rok zn acz oną  k rw ią  i t rupami?  Kto dał  
rawo rzucania na p a s t w ę  ą trasznemuMo  
i c ho w i  —  W al b ur go w i  n o w y c h  ofiar? 
Izy n ie  j e s t  r z e c z ą  p r o s t e g o  su mi en ia  
anieohać t e g o  boju ok ru tn eg o?

Tak ie  ponure  k w e s t j e  p o d n io s ł y  s ię  
r moim u m y ś l e  po pr ze cz yt a n iu  re lacj i  
z i e n ik a r sk ie j  o m o r d e r s t w i e  Kle in a ,  
ius i ło m ni e  coś  w cu kiern i ,  brakowało  
i i  powi e tr za ,  tak,  że  m us i a łe m  w st ać  i 
wyjść. Ani  na c h w i l ę  n ;e w ą tp i ł e m ,  że  
i edny  ż y d e k  faktor  padł  of iarą  Wal-  
urga.  Mus ia ł  n ie z r ę c z n i e  w z i ą ć  s i ę  do 
ze c z y ,  a m ó g ł  s i ę  wz ią ć  n ie z r ę c z n ie ,  
lie znając  i s t o t y  rz ec zy  i Walburga  
tóry ,  widz ąc  s i ę  zdradzonym,  zamk nął

mu U3 t a  na za w sz e .  Okropna  rzecz!  O g ar ­
n ę ła  m ni e  w śc i ek ło ść ,  g n i e w  j a k i ś  sza  
l ony ,  ch ęć  ze m st y .

—  Ach,  zbrodniarzu!  —  m ó w i ł em  do 
s i e b i e  —  za p o m ni a łe ś ,  że  ci s i ę  to mor  
d e r s tw o  n ie  na w i e l e  przyda ,  że  ja  
w ie m ,  g d z ie  s i ę  u kr yw as z ,  w ie m ,  g d« ’e 
zbro dn ia  by ła  do konana .  Zn aj dę  c i eb ie  
i t w e g o  w s p ó l n ik a  Baurogolda,  choćb ym  
miał  całą u l icę  D z ik ą  p rz e w ró c ić  do 
g ó r y  nog ami ,  p r ze t rz ą ś ć  każdy dom od
st ry c h u  do p i wni cy .

W t y m  zam iar ze ,  zap ominając  o 
mej  podr óży  do A ng l j i ,  p o b ie g łe m  do 
sk lepu  z bron ią  na K r a k o w s k ie m - P r z e d -  
m ie ś c iu  i kupił em s z e ś e i o s t r z a ł o w y  r e ­
w o lw e r .  Sprzed an o  mi go,  g d y ż  mia łem  
ze  sobą  p o z w o l e n i e  na broń.

Tak uzbrojony ,  p o s t a n o w i ł e m  pójść  
na  u l i ce  D z ik ą  i od szu kać  sk lep ik  z c y ­
garami  B au m go ld a .  F a t a l n e  p o s t a n o w i e ­
nie,  jak w s z y s t k o  co w tych  czasach  
m e g o  ży c i a  zr obi ł em.  L o s  chcia ł  mn. e  
w y pr ób o w a ć  do os t a tk a ,  kazał  mi w y pi ć  
kie l i ch  g o r y c z y  do dna, ze w s z y s t k i e m i  
męta mi .

P rz ed  pó jś c ie m  na u l i cę  Dz iką ,  
w s t ą p i ł e m  do h e t e lu ,  żeby  wiąć  ze  sobą  
k a st e t .  Tu Al fons  powi ta ł  mnie w ie ś c ią  
o m o r d e r s t w i e  Kl e i n a  i po d łu g i em  o-  
powiadaniu,  w którem z r e s z t ą  żadny ch  
no w y c h  i c i ek a w y c h  s z c z e g ó ł ó w  n ie  b y­
ło,  zakończy ł :

  W i e  pan,  on mus ia ł  być zamo r­
do wa n y  wczo raj  przed  d z ie s ią t ą  rano,  
k ied y  n ie  p r z y s z e d ł  do pana i za m o r­
dował  go ten ,  do k t ó r e g o  pan g o  po-
s iał  po informacje .

—  G łu p st w a  g ad asz ,  mój  koch any  
—  od po w ie dz ia łe m ,  us i łu jąc  zacho wa ć  
z i m n ą  k rew ,  g d y ż  w ni ose k  t en  tak pro  
s t y  i naturalny,  g r o z i ł  mi w pl ąt an iem  
s i ę  w ś l e d z t w o .

runujące  wra że ni e .  W s z e d łe m  do n u m e ­
ru, zam k uą łe m  s i ę  na k lucz  i padłem  
na kanapę,  ch w y ta j ą c  s i ę  za g ł o w ę ,  w 
k tór e j  w s z y s t k o  ko łowało  s i ę ,  wrz a ło  i
k ipiało.  ,

Minę ła  b lisko  g od z i n a ,  w c i ą g u  k t ó ­
rej  w y p i łe m  c z t er y  szk lan ki  z imnej  
wody,  n im p r z y s z e d łe m  do s i e b i e  i s p o ­
kojn ie zdołałem z m ie r z y ć  oałą g ł ę b o ­
kość  n i e b e z p i e c z e ń s t w a ,  g r o ż ą c e g o  nie  
ty lk o  mnie ,  ale i pani P a u i l m e .  Nie  u- 
l e g a ł o  k we st j i ,  że  A l f on s  po wie ,  gd z i e  
n a le ż y  o moim s t o su n k u  do Kle ina ,  a 
za n ic w św ie o ie  n ie  m o g ł e m  i n ie  
ch c i a łe m  namawiać s ł u ż ą c e g o ,  by m i l ­
czał .  Zo z na n ie  zaś  j e g o  wplą ta ło  mnie  
w t ę  szk ar a dn ą  sp r a w ę  i wplą ta ło  tak,  
że  n ie  w ie d z i a ł em  w y j ś c i a  bez p o w i e ­
dz en i a ,  d lac ze go  sz uk ałe m  Walburga .  
P o w i e d z i a w s z y  zaś  to,  zdradzfełem panią  
Pa ul łn ę ,  osk a rż on ą  o wspó ł udz ia ł  w mor  
d e r s t w ie  s w e g o  m ęża ,  za k tór ą  to r o ­
ze s ł a n o  l i s ty  g oń cz e .  Okropne p o ł o ż e ­
nie ,  m o g ą c e  doprowadz ić  c z ł o w i e k a  do
sz a l eń s t w a!

Nie  o sz a l a łe m  jed nak .  Moja dobra,  
z i mn a  kr ew  a n g i e l s k a  w z ię ła  g ó r ę .  Po-  
w ie d z i a łe m  sob ie,  że  rozpacz do n ic z e g o  
mni e  nie doprowadz i ,  że  n a to m ia s t  t rze  
ba działać .  Ale  jak  działać?

P o  n a m y ś l e  p r z y s z e d łe m  do p rz eko ­
nania,  że  nara z ie  naj l e p i e j  j e s t  s i e d z ie ć  
c i cho  i czek ać  na wypadki .  Czeka nie  
j ed na k  n ie  pr ze sz ka d za  mi pójść  na u l i ­
cę  D z ik ą  i w y sz u k a ć  Baumgolda .

—  A j e ż e l i  ja  tam z g i n ę ,  podo bnie
jak  K le in ?

Otóż  n ie  ch c i a łe m  g i n ą ć  m ep om -  
s z c z o n y  i w ty m  ce lu  zro bi ł em ,  jak  na-

 ̂Sp i sa ł em  dokładną ,  krótką,  a le  j a ­
sną re la c ję  m e g o  s t os un k u  do W al b ur ­
ga,  os k a rż y ł em  go  w p r o s t  o .  m or d er­
s t w o  Kle in a ,  t wi er dz ą c ,  ż e  m o rd er s t w o  
to pra w do p od o b ni e  dokonane  z o s t a ł o  w 
dy str yb u cj i  Ba u m g o ld a  na ul icy D z ik ie j .

W końcu ozn ajmi łem ,  że  idę  do te  
d ystrybu cj i  i j e ż e l i  n ie  w róc ę ,  b ęd z ie  
to zna czyć ,  że  i m n ie  zamordowano .

R e la c j ę  t ę  podpisa łem,  w ło ż y ł e m  w 
k op e rt ę  i o p ie c z ę to w a łe m .  Z r o bi w s zy  to  
w e z w a ł e m  do s i e b i e  Al fonsa.

—  Mój b ra c i e  —  r z e k łe m  —  i ja  
p rz yp us zc zam ,  że  b i e d n e g o  K le in a  za­
mo rd ow an o  tam,  g d z i e  g o  wozoraj  p o ­
s ła łem .  Ja tam idę  sam dla p rz e k on a­
n ia s i ę  o s t a n i e  rz ecz y .  Gdy bym  nie  
w ró c i ł  do g o d z in y  4 - te j  po południu,  
p ój d z i e sz  z l i s t e m  do pol icj i  i oddasz  
g o  komi sa rzo wi ,  p ro sz ąc  o o t w o r z e n i e  
i p r z e c z y ta n ie .

Al fons  patrza ł  na m ni e  t r o c h ę  zd z i ­
wi on y ,  wz ią ł  l i s t ,  ob ejrza ł  g o  dokładnie  
i rzekł:

—  Czy to n ie  l e p i e j ,  p ro sz ę  pana  
pójść  do kom is arj a tu  pol icj i  i o p o w i e ­
dz ie ć  w s z y s tk o ?

—  Nie ,  n ie  l epie j .  Morde rc y  mają  
s i ę  na os tr o ż no śc i  i pol icj i  s c h w y t a ć  
s i ę  nie  pozwolą ,  a j a  ich zo b o w ią zu ję
s i ę  ująć.

—  I pan n ie  boi s i ę  tam pójść?
—  Nie!
—  Hal n ie c h  pana  Bóg prowadz i .  

Z ro bi ę  jak  pan rozkazał .
  T e g o  ty lk o  od c i e b ie  żądam.  Gdy

bym n i e  wróc i ł ,  za b ie r z e s z  s o b ie  t e  s to  
rubli ,  k tór e  oto  ci daję.

Ho j n o ś c ią  m o ją  by ł  bardzo  w z r u s z o ­
ny i rzeki :

—  P r o s z ę  pana,  ja  z panem pójdę .  
Zgi nę ,  to zg i nę ;  raz koz ie  śmierć ,  a we  
d w óc h  z a w s z e  ra źn i e j  i n ie  tak ła t w o  
s i ę  damy.

—  N ie  kochanku,  d z ię k u ję  ci za to.  
Nic  b yś  mi tam nie po mó gł ,  a oddając  
l i s t  w e  w ła śc iw y m  czas ie ,  p o m ś c i s z  m o ­
j ą  śm ier ć .  Tu zr o bi sz  mi  p r z y s ł u g ę ,  a 
tam n ie.

P o ż e g n a ł  m n ie  s e r d e o z n ie  z widoez-  
nem w z r u s z e n i e m .

(C. d. u.)
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